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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika PolsSiego1 , Piać K srja 
l. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu : pp Haasei^a-in et Vogler , tOtto .\l*a i 
M. Dnkes, H. Sehalek, A Oppelik, Rudolf Mosta 
i J. D enneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Koioi;- 
Haasenstein et Vogler i (i. L. Daube ; w Hambur u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu C. Adam Su u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
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Doniesienia o ślubach, aaręezynaeh i inne prywatne komu 
nikaty po kronice za jeden riersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1SS i nekrologja SSO ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1*/, eent* od w/raza. Pomieszkanie 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od wiersza.
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Wydawnictico „Dziennika  
polskiego”na podstaw ie zaw ar­
tej um owy z w ydaw nictw em  
\,,Jłlutzczu” m a jedyne i  w yłą ­
czne praw o daw ania  tego tygo- 
dtiika po zniżanej cenie.

Starosta we Wieumu.
Lwów 31. maja.

L’wi bono? To jest pierwsze pytanie, jakie 
Dam się nasuwa po przeczytania dzisiejszych 
wiadomości telegraficznych * W iednia o nagłem
j niespodziewanem rozwiązania rady miejskiej 
stolicy naddanajskiej, Trzeba sobie jeno na chwilę 
uprzytomnić wypadki ostatnich dni i pamiętać o 
s ta n ie  rzeczy, j a k i  s ę wytworzył w reprezentacji 
miejskiej, a by zrozumieć, że uzasadnione® jest 
pytanie, koma właściwie rząd chciał wyrządzić 

-ysługę rozwiązaniem rady miejskiej, w czyj y 
intencji działał i komu swoim czynem spodz ewa 
■ię wyświadczyć przysługę.

W  wiedeńskiej radzie miejskiej nie było 
większości, były jeno dwie mniejszości o równych 
mniej więcej siłach liczebnych, które od wypadku 
do wypadku m >gty się staó chwilową większo­
ścią* *lbo przy wzr.iemaej abstynencji, albo przy 
pomocy kilka „dzikich* nie należących do żadne- 
Bwiązka partyjnego Stronnictwo liberalne, które 
dotyczas itanowiło więksi ość i do którego całe 
^ leżało  prezydjum rady miejskiej, wyciągnęło po 
ostatnich 1 ^borach któro dl niego takim  za­
kończyły się sromem, w  pewnej mierze właściwe 
konsekwencje. Abdykowało. Ustąpili najpierw 
wiceburmistrz Richter, a p o te r burmistrz Grtibl. 
Pole było więc wolne, ale opróżnionych miejsc 
przeciwnicy z* ią ć  nie m ogli, przynajmniej nie 
adrazn. Dr. L u e g e r  zo„ ,ał zrazp wioebarmistrzem, 
w miejsce dr. Richtera, dopiero po kilkokrotnyoh 
głosowaniach i L e większością absolutną, ile 
względną prZy wyborze ściślej-zyni, gdy białe 
k a r t k i  oddane przez rajców liberalnych unie 
wsZniono.

Inaczej cokolwiek ma się rzecz z wyborem 
burmistrza. Względfla większość tu nie w ystar­
cza. S tatut miasta W iednia przepisuje, że bur­
mistrz musi być wybrany przynajmniej siedm- 
dziesięciu głosami. Przedwczoraj miały się losy 
rozstrzygnąć i wyznajemy, że przebieg posiedze­
nia był ze wszech miar ciekawy i interesujący.

Reasumujmy krótko fakta. W pierwszem 
głosowaniu otrzymał dr. Lueger 67 głosów, 64 
kartek  było białych. Bezskutecznem było także 
drugie głosowanie, mimo, że dr. Lueger otrzymał 
tym razem 68 głosów, podczas gdy cztery głosy 
były rozstrzelone, a 63 kartek  białych. Przystą­
piono do trzeciego glosowania i tym razem przy­
wódca stronnictwa antiliberalnego otrzym ał gło­
sów 70, kartek  próżnych było tylko 58, a -7 
głosów rozstrzelonych. Dr. Lueger był więc wy­
brany burmistrzem W iednia, to było przez 
chwilą dokonanym faktem, faktem, który bądi 
co bądź znaczącym jest epizodem w dziejach 
stolicy- Ale nagle ja k  w kalejdoskopie obraz

radykalnej uległ zmianie. K ierujący posiedzeniem 
dr. Lueger przerw ał obrady i po krótkiej n a ra ­
dzie ze swoimi przyjaciółmi politycznymi, oświad 
czył, że wyboru nie przyjmuje i zarządził na­
tychm iast ponowne wybory. Ze strony liberalnej 
protestowano przeciw temu postępowaniu, i jak 
nam się zdaje, słusznie. Formalnie wybór był 
dokonany i skończony w chwili, gdy na dr Lue- 
gora padła przepisana statutem liczba głosów, o 
przyjęciu lub nieprzyjęciu m andatu to zgroma­
dzenie nie miało kompetencji rozstrzygać. Ale 
dr, Lueger przeszedł do porządku dziennego nad 
takiemi względami formaluemi i rajcy miasta 
musieli raz jeszcze głosować. W ynik był ten, 
że dr. Lueger otrzymał tym razem tylko 65 
głosów. Wiedeń znowu więc nie miał burmistrza.

Dzisiaj właśnie miało się odbyć ponowne 
posiedzenie wyborcze, gdy nagle jak  grom z ja­
snego nieba spadł dekret rządowy, rozwiązujący 
radę miejską i ustanawiający komisarza rządc 
wego w osobie starosty Friebeisa.

Gui bono? raz jeszcze pytamy. W kogo 
grom uderzy, kogo dotknie i kogo powali Y J e ­
żeli sobie uprzytomnimy wypadki ostatnich cza­
sów, a w szczególności wynik wy Dorów tak sro­
motny dla stronnictwa liberalnego, wówczas przy 
pomnimy sobie, że to właśnie stronnictwo z naj- 
cięższemi występowało zarzutami przeciw rządowi 
za jego obojętność wobec wzrastającego z dniem 
każdym wpływu i zuaczenia żywiołów antilibe- 
ralnycb, że ono właśnie domagało się pomocy 
ministerjalnej dla ocalenia — stanu posiadania, 
kurczącego się z dniem każdym pod naw ałnicą 
antisemicką, cbrześcjańsko - socjs uą i antilibe 
ralną. Czy może ostatni dekret rządowy, rozwią­
zujący wiedeńską radę miejską, jest takim su ­
kursem ? Trudno nam jakoś temu uwierzyć. 
Dr. Lueger na razie nie jest burmistrzem, ale 
liberały  niemieccy nie wiele ua tern gotowi zy ­
skać. Od woli dra Lueger'a zależało być dzisiaj 
głową Wiednia, bo ostatecznie otrzym ał potrze­
bną ilość głosów. Dlaczego wyboru siedmdzie 
sięciu głosami nie przyjął, jakie nim kierowały 
pobudki, to jego tajemnioa. Nie odbiegniemy 
jednak może od prawdy, jeżeli wyrazimy przy­
puszczenie, że albo chciał zmusić liberałów do 
zupełnej kapitulaoji, zmusić ich do tego, by oni 
sami swojemi głosami wznieśli go na stanowisko 
burm istrza, albo też chciał nieprzyjęc m  wyboru 
spowodować rozwiązanie rady miejskiej, rozpisa­
nie nowych wyborów w nadziei, że one nową 
będą klęską dla liberałów, że wydadzą stano­
wczą większość antliiberalną. Nadzieja ta, wśród 
panujących stosunków, jest uzasadnioną, choć 
może dekret rządowy spadł cokolwiek za nagle, 
N a razie jed n ak  rządzi w stolicy państwa 
w rezydencji cesarskiej — starosta. Biedny 
W iedeń I

Przeznaczenie zamku Oleskiego.
Zamek Oleski, objęty na własność kraju, zo­

stał o tyle zrestaurowany, że przeprowadzono
iż wszystkie roboty konieczne dla ochrony tego 

zabytku od zniszczenia. Pomimo znacznych sto 
snnkowo ofiar nie można jeszcze twierdzić, iżby 
uczyniono już wszystko, co kraj, przyjąwszy na 
siebie własność tego zabytku, zdziałać dla niego 
powinien. W szczególności niedostatecznym jest 
nadzór nad zamkiem, który dotąd nie ma dosta­
tecznej ochrony od rozmyślnych uszkodzeń

Dotychczasowe usiłowania w tym względzie 
nie przyniosły pomyślnego rezultatu. Chcąc zam­
kowi Oleskiemu zapewnić nadzór trw ały i su­
mienny, trzeba albo ustanowić dozorcę, któryby 
by ł w możności poświęcić się zupełnie i w yłą­
cznie opiece nad zamkiem, bez żadnych zajęć 
ubocznych, a zatem dobrze udotowanego, albo, 
postarać się o to, dfteby zamek był użyty na po­
mieszczenie jakiej poważnej instytucji, przez co 
kw etja należytej nad tą pam iątką opieki byłaby 

I odraza rozwiązaną.
Myśl, że zamek Oleski na tej ostatniej dro­

dze otrzyma zapewnienie najskuteczniejszej opieki, 
była niewątpliwie jedną z nrzyęzyn, że sejm je ­
szcze w r. 1889 zwrócił uwagę wy dziełu kraje 
wego na kwestję przeznaczenia zamku, a lat tę 
pnie jeszcze trzykrotnie w r. 1890 polecił sejm 
wydziałowi kredowemu rozpatrzenie tej kwestji 
w kierunku obrócenia tego zamku na pomie­
szczenie jakiego zakłada krajowego v  szczegól­
ności zaś niższej szkoły rolniczo saaowr czo- 
pszczelniczej, lub seminarjum nauczycielskiego. 
Okazało się jednak, że umieszczenie w iamku 
Oleskim jakiegokolwiek zakłada naukowego jest 
trudne do przeprowadzenia, gdyż pociągnęłoby 
to za sobą bardzo znaczny wydatek, nietyiko ń t  
adaptację, ale także ua utrzymanie zakładu, 
który ze względu na położenie Oleska musiałbj 
być urządzony jako internat. Wobec tego stanu 
rzeczy byłoby najlepszem wyjściem oddanie zam­
ku Oleskiego w użytek jakiejś instytucji, n. p. 
zgromadzenia zakonnego, w możliwie korzystnych 
dla kraju warunkach.

W powyższym kierunku poczynił już wy­
dział krajowy stosowne kroki, ażeby uzyskać 
tego rodzaju objęcie zamku Oleskiego w używa 
nie, z przejęciem wszystkich połączonych z jego 
posiadaniem ciężarów, z obowiązkiem utrzymy 
wania całego zamku w dobrym stanie, zachowa­
nia jego pamiątkowego charakteru i zastrzeże­
niem możności zwiedzania ^.ażdego ozasu tej 
przynajmniej części zamku, z którą łączą się 
najściślej wspomnienia z życia Jan a  III. Dla 
uczynienia zamku Oleskiego możliwym do stałego 
zamieszkania, potrzebny jeszcze będzie jednak po- 
wien wydatek na koszta restauracji, od którepo 
kraj się nie uchyli.

K orespondencje .
Wiedeń 28. maja.

(Rtforma wyborcza. — Wniosek Dipatilego. — Znowu ga­
licyjscy emigranci)

Sposoby, a raczej sposobiki używane przez 
koalicyjne stronnictwa dla przedłużenia niepło­
dnego .żywota koalicji, badzić już zaczynają po 
litowanie. Do całego szeregu w ykrętnych 
oświadczeń przybyło nowe oświadczenie pana 
Widmana. W poniedziałek ogłoszono urbi et 
or i i, że subkomitet dla reformy wyborczej przy­
ją ł wszystkimi głosami przeciw jednemu referat 
p. Rutowskiego i zwołano n* środę posiedzenie 
pełnej komisji W e wtorek zaś oświadcza p. 
W idman w izbie, że posiedzenie komisji odbę­
dzie się aż po świętach bo — bo... może wy 
zrozumiecie dla czego, bo ja  dalipan nie ro ­
zumiem.

Tożsamo dzieje się z wnioskiem Dipauli’ego 
co do reformy podatkowej, wnioskiem wszakże 
tak ściśle z reformą wyborczą związanym. Dwa 
razy z rzędu zwołano w tym celu komisję i dwi 
razy z rzędu posiedzenie odwołano. W  izbie od­
biera się wrażenie, ja k  gdyby wszy tko się 
rwało, posłowie zniechęceni, rząd zaambaraso- 
wany — słowem upadek ostateczny. Przytem od 
kilku dni uporczywie krąży pogłoska, że rząd 
w żadnym wypadku nie ustąpi, lecz ewentualnie 
rozwiąże izbę i zaapeluje do wyborców.

Koalicja opozycyjna, która onegdaj przyszła 
do skutku, nie na żarty wzięła się do obstrukcji, 
jeżeli tak  dalej pójdzie, żadna praca nie ruszy 
z miejsca. W  nailepszym (dla koalicji) wypadku, 
to jest, gdyby — w co nie wierzę — udało się 
doprowadzić reformę podatkową do końca, po­
trzebne będzie trzecie z rzędu prowizorjum bu­
dżetowe, bo o załatwieniu na czas budżetu ani 
marzyć nie można W takim razie reformę wy­
borczą przem arynuje się do jesień, i parlament 
zyska znów kilka miesięcy marnego żywota.

Niedawno temu czytałem w dziennikach 
krajowych wzmiankę, zachęcającą naszych wło­
ścian do kolonizacji w Bośnji. Dla wyjaśnienia, 
a w części dla przestrogi, opowiem zatem, co 
właśnie partję naszych emigrantów w Bośnji 
spotkało: Do znanego tatejszego adwokata, dra

Edm unda Kornfelda, zgłosił się onegdaj włościa­
nin Feliks Dubiel i opowiedział, co następuje: 
jacyś ajenci przybyli w okolicę Niska i jęli na­
mawiać chłopów do wyjazdu do Bośnji, gdzie 
przyrzekali im wielkie grunta. Partja, złożona 
z dwudziestu ludzi, zdecydowała się na wyjazd. 
Nie byli to ludzie najbiedniejsi, bo każdy z nich 
miał tyle, by do Bośnji dojechać i jeszcze po 
100 do 300 zł. na zagospodarowanie się. P rzy­
byli więc do D erbent w Bośnjj, i zgłosili rię do 
starosty. Tu dowiedzieli się, że rząd w krajach 
okupowanych rzeczywiście rozdaje za darmo 
grunta, ale tylko ludziom, którzy wykazać się 
mogą posiadaniem najmniej 600 zł., potrzebnych 
do zakupna iowentai za, narzędzi rolniczych itd. 
Tak więc nasi chłopi osiedli na lodzie. Rada w 
radę-, wysłali jednego z pomiędzy siebie napo- 
wrót ćlo Wiednia i ten właśnie zgłosił się do 
dra Komfelda. Ten ostatni udał się de szefa 
sekcyjnego' w ministerstwie dla Bośnji, p. Jensi- 
ko iica, który potwierdził to, co powiedział chło­
pom starosta w Bośnji, i oaesłał go do referenta 
dla spraw k lonizacji, radcy Petraszka. Pan Pe- 
traszek zatelegrafował do starosty po dokładną 
relację, która prawdopodobnie jutro nadejdzie. 
Tymczasem udał się dr. Kornfeld do m inister­
stwa dla Galicji, a minister Jaw orski ze zw ykłą 
gotowością podjął się interwencji n ministra Kal- 
laya. Tak więc jest nadzieja pomyślnego zała­
twienia sprawy, ale na przyszłość starostwa w 
Galicji powinny dbać o to, by chłopów o rze­
czywistych stosunkach w Bośnji dbleżyoie in­
formować. A din.

\

Ograniczenie praw majątkowych.
(I lr . Lęliwa.— Stosunki rosyjsko polskie.),
III . Mówiąc o ograniczeniu praw majątko­

wych Polaków, zastrzega się autor, że nie będzie 
mówif o prawach, których wydanie spowodowało 
powstanie z roku 1863, jak  konfiskata, sekwestr, 
odebranie rządowych folwarków dzierżawcom, i 
obowiązkowa sprzedaż dóbr i majątków tych 
osób, które brały udział w powstaniu, lub też o 
sprzyjanie mu były podejrzane. Ukaz z  r. 1865 
wprowadzony był w wykonanie z taką gorliwo­
ścią, że chociaż żadne prawo wstecz nie działa, 
to jednakowoż władza wzbraniała się potwier­
dzać takich sprzedaży, lub umów przedwstę­
pnych, które były zaw arte i zadatkowane przed 
wydaniem ukazu między osobami pochodzenia 
polskiego. Ponieważ ilość takich trans akcyj była 
dosyć poważną, przeto jenerał-gubernator udał 
się po wyjaśnienie do ministerstwa sprawiedli­
wości, które takie umowy, nawet już zadatko­
wane, uznało za nieważne i tym sposobem roz­
ciągnęło moc obowiązującą ukazu wstecz, co 
naturalnie stało się jeszcze przykrzejszem dla 
osób nieszczęsnego polskiego pochodzenia.

Pomimo, iż prawo to nie pozwala osobom 
pochodzenia polskiego kapować tylko własności 
ziemskiej, jenei ł-gubernator w r. 1866 zakazał 
kupować domy w miastach tym Polakom, którzy 
w przeciągu lat dwóch mieli posprzedawać swoje 
majątki, a zatem samowolnie rozszerzył moc 
obowiązującą ustawy, ignorując zupełnie tę oko­
liczność, że podobne ograniczenie może być do- 
konanem tylko w drodze ustawodawczej. W ła 
dza musiała w następstwie, w  celu utrzym ania 
powagi jeneral-gubernatora, rozporządzenie to za ­
aprobować. Następnie zakazano nabywać osobom 
pochodzenia polskiego tak  zwanych sadyb z cha­
rakterem  rolnym nawet w obrębie miast. W roku 
1869 jenerał gubernator zabrania nabywania 
ziemi przez te osoby pochodzenia polskiego, k tó ­
re przyjęły prawosławie, a w r. 1870 minister 
spraw wewnętrznych protestantom, żonatym z 
Poikami i mającym dzieci wyznania katoli­
ckiego.

D. 27. grudnia 1884 zabroniono ukazem 
carskim osobom pochodzenia polskiego dzierża­
wienia, lub brania w zastaw majątków, a komi­
te t ministrów tego samego dnia orzekł, że wszy­
stkie dotychczasowe pozwolenia na kapno m a­

jątku tracą moc obowiązującą, a kto chce nabyć 
ziemię, musi się postarać o nowe pozwolenie. 
Jenerał gubernator skorzystał naturalnie z tego
i ograniczył prawa włościan, katolików. I t a k ,  _
w cyrkularzu z r. 1885 polecił Kacbanow, aby 
włościanom nie pozwolono kupować więcej ziemi, 
jak  tylko tyle,Jile możejkażdy obrobić przy pomocy 
swojej rodziny, bez uciekania się do pomocy na-
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Z A K L E T E  U S T A .
l S T O W U E L - A .

IBZEZ
IZYDORA KUNCEWICZA.

(Ciąg dalsiy.)
Rzadkie przebłyski dobrego humoru Emy, 

0apawały g0 szaloną radością, choć i wóv czas, 
Die bj ia już ona dla niego taka jak dawniej, 
t»ka, jaką ją  pragnął mieć całe życie.

W ie sz , że ja  c ebie nie pojmuję !...— mó­
wiła, spoczywając w jego objęciach. — Całujesz 
j^niCi _ pieścisz, zapewniasz bezustannie o twojej 
jjjjłości, u nie starasz się nic dla mego szczęścia 
uc2yn‘ć 1 Nie pojmuję cię mój d ro g i!...

Ja  nie staram się nic uczynić dla cie- 
' b ie ’F — pytał ją  wtedy łagodnie, prawie nie- 

ypisł ■ ~ A przecież, o ile to tylko w mej mo­
cy , spełniana każde twoje życzenie... usiłuję my 
6li ttf°jc zgadywać 1

'  Moje m y ś li! O, gdybyś ty  znał moje 
jnyśfi!*" Czy ty  sąd z isz  że przy życiu, jak ie  
obecn*e wiodę, mogę b y t szczęśliwa ? Ależ ja  się 
n u d ^ t^ m ie r te lu ie  się nndzę i ta  nuda mnie za­
b ij* ' . y ty tego nie w idzisz? Czy ty  tego nie
r o V ie8£ ?-

‘ozumiem ty Ikr że cię kocham ! .. nad 
iy c ic’ na^ świat cały !•••—odpowiadał, tuląc ją 
nafl6^nie do siebie. •— Powieds zresztą, czego 
pr»g^eBŁ> & spełnię bez w a h a n ia  1

>ArZC° ®u “ iecierpliwym ruchem pię­
knej 5 i poddawała s i ę  następnie biernie

Wrzesień miał się ku końcowi i gaik brzo­
zo wy, tuż nad willą rosnący, coraz gęściej żółtym 
łkryw ał się liściem ; rnimoto, pogoda była ciągle 
przepyszna, a upały większe niż w lecie.

T a  stale trw ająca pogoda sprzyjała wielce 
zamiarom Pręckiego, dawała mu bowiem nadzie­
ję, że prędzej zewnętrzee roboty około budowy 
gmachu bankowego ukończy, a zatem, będzie 
miał możność podjęcia jakiejś większej zaliczki 
z kontraktowo ugodzonej sumy, jak  również mo­
żność, założenia jeszcze w tym roku fundamen­
tów choć pod kilka will na Basztowni.

Mniej mu już teraz zależało na sławie, mniej 
na zwyoięzkiem zakończeniu walki z Makro- 
wskim, rozchodziło mu się głównie o pieniądze, 
któryoh ze względa na Emę coraz więcej i nie- 
odzov nie potrzebował. Innego środka zdobycia 
ich nie miał, więc forsował jak  mógł główną 
budowę i zapracowywał się przy ostatecznem 
wykończeniu planów Basztowni

Żewilski podziwiał jego zapał i energję.
— Ho, ho! Kochany panie Kazimierzu!... 

a to jedziemy ! Doskonale, cha! cha! doskonale!.. 
Ozas -o pieniądz, mają słuszność Auglicy! Tylko 
tak  dalej... pracujesz pan teraz przynajmniej 
za czterech!

A Pręcki, istotnie pracawał nad siły. Mali­
cki i drugi technik, którzy mu pomagali, upa 
dali już po kilku dniach ze znużenia. On jeden 
wytrwał, bo wyobraził sobie że od tego jego 
przyszłość zależy.

— Em a się nudzi — rozmyślał i ja  Bię 
jej nie dziwię... Bo i jakież ona ma przyjemno­
ści !... Muszę koniecznie coś zrobić, aby ją  ro 
zerwać, a do tego, potrzeba mi pieniędzy... P ija­
ny szczęściem, zaniedbałem Bię był czas jakiś, 
więc muszę to teraz naprawić... Pod zimę wy­
wiozę Emę do W łoch, do Paryża, zobaczy świat,

nowych ludzi, rozbawi się i będzie znowu jak  
w początkach, dobra, czuła i kocha,ąca!...

Zajęty p.i-cą, zmuszony był spędzać teraz 
prawie całe dni w mieście. Z tera większem 
wszakże upragnieniem i tem bardziej rozkoebru” , 
powracał wieczorem na Basatównię.

Pewnego wieczora, został Józefa oczekujące­
go nań przed bramą.

— Dobrze, że wielmożny pan już przyje­
chał... Od dawna w yglądałem ! — rzekł, poma­
gając mu wysiąść z powozu.

— Dlaczegożto ? — zapytał Pręcki, dość 
opryskliwie, nie patrząc na znienawidzonego 
lokaja.

Pani 0d rana czegoś chora... bardzo
chora...

Pręcki nie słuchał dalej. Przerażony, jak  
gdyby mu się ziemia z pod nóg usuwała, pędem 
wpadł do domu i pospieszył prosto do po­
koju Emy.

Zastał ją w pozycji mapół leżącej, wtuloną 
w róg wygodnej, perskim kobiercem pokrytej 
otomany.

Draąuy z niepokoju zbliżył się do niej 
i ujął ją za rękę.

--- Słaba jesteś, Em o? — zapytał troskli­
wie. — Na Boga, cóż ci jest?

— Sama nie wiem, od rana słaba ostem.. — 
szepnęła, tuląc przytem jak dziecko twarz swą 
do jego dłoni.

— Ach czemużeś zaraz nie posłała po 
mnie ?.. Potrzeba sprowadzić lek a rza ! natych­
miast się tem zajmę...

— O nie, n ie ! Mnie lekarz nic nie pomo­
że I samo przejść musi, to prawdopodobnie 
ty lk j silna migrena, k tóra mnit już nieraz d rę­
czyła... Nic mi nie będzie, mój drogi; na razie 
wszakże, z  miejsca ruszyć się nie mogę i wiem

s  &ory, że to nie zaraz ustąpi. T rzy dni trw ° to 
ztrykle u mnie...

— A jednak... dobrzeby przecież było po­
radzić się lekarza... Góżby oi to szkodziło, Emo V...

Poruszyła się niecierpliwie.
— Jestem  słaba z powodu tych nieznośnych 

upałów! .. Koniec września, a skw ar leci z nieba, 
że oddychać trudno! Prosiłam cię, abyśmy wy­
jechali gdzieś do morza, do wód, odmówiłeś mi... 
Powiedziałeś, że nie możesz się stąd oddalić, 
dla tej jakiejśtam  budowy!... W szystko ci już 
teraz milsze, niż j !...

P ręcki milczał, bo wstydził się wyznać przed 
nią prawdziwej przyczyny odmowy, tej, że na 
razie był zupełnie ogołooony z potrzebnej na 
taką podróż gotówki.

— Czy może nie masz pieniędzy? — sama 
go uprzedziła. — Przecież wiem, że masz w biurku 
zamkniętych 50 tysięcy, sam mi je przedwczoraj 
jeszcze pokazywałeś...

— T ak, lecz widzisz kochana Emo, to nie 
są moje pieniądze; mówiłem ci przecie. Jestto 
zwykła rata, którą podniosłem na opędzenie ko­
sztów budowy gmachu bankowego... Do tygodnia 
nie będzie śladu z tych pieniędzy. . Czeka na 
nie rąk tyle! Cała arm ja fabrykantów, dostaw­
ców, robotników. To nie są moje pieniądze, Emo ..

Nic nie odpowiedziała.
— Bądź jeszcze kilka dni cierpliwa... — 

dodał na pocieszenie — mam dostać pieniądze 
wówczas już coś obmyślimy... Tymczasem, bądź 
tylke zdrowa moja Emo, moja kochana, dobra 
E m o!..

Pozwoliła mu się objąć i przytulić do piersi, 
lecz nie przestała narzekać.

— Ach jakażem  ja  słab a , jak strasznie 
głowa innie boli!...

P ręcki starał się jak  umiał pocieszyć ją, - v

jemników, a to z powodu, że „włościanie, sta 
wszy się właścicielami większej własności, przyj- £  
mują obywatelski sposób życia* — czyli innomi 
słowy stają się osobami pochodzenia polskiego.

Na mocy szczególnej łaski carskiej wydano- 
w czasie od r. 1866 do 1885 osobom pochodze­
nia polskiego 57 świadectw na kupno ziemi, w 
roku 1886 jednak wydano nowy ukaz, który 
ważność tych świadectw zniósł i tym sposobem 
zamknięto Polakom wszystkie drogi do nabyw a­
nia własności ziemskiej w kraju  zachodnim, chy­
ba tylko, że ktoś w prostej linji po ojcu majątek 
odziedziczył.

Włościanie - katolicy również nie mogą ko- 
rzystać z tych praw, jakie im się według usta­
wy należą. Przedewszystkiem wydanie włościa­
ninowi świadectwa na kupno ziemi zależy od 
widzimisię gubernatora, po drugie nie może 
kupić więcej z ieu ’ jak 60 dziesięcin, a po trze­
cie kazano o włościanach, mających chęć k u ­
pna, zbierać jak  najdokładniejsze wiadomości:
„czy należy do rdzennych włościan, czy prowa­
dzi włościański sposób życia, jakim jeżykiem 
mówi w domu, czy ma dostateczne środki na 
kupno, ile ziemi już posiada i czy może ją  obro- ^  
bić własną rodziną bez uciekanir się do pomocy £  
najemników*.

W roku 1887 prócz tego kazano się dowia- i? 
dywać, „czy mający chęć kupna nie należy r*  
wypadkiem do jaki*gc bractw a kościelnego, czy • • 
nie jest kierownikiem religijnego fanatyzmu, lub 1  
pośrednikiem między księdzem a ludem.* W tym ^  
samym roku polecono też gubernatorom, aby 
zbierali wiadomości o włościanach „przyłączo 
nych do prawosławia*, czy nie uchylają się od 
spełniania obrzędów cerkwi prawosławnej. Sam o­
woli policyjnej dano tutaj obszerne pole działa- 
nia, gdyż od złego lub dobrego humoru policyj- ^  
nego uriadnika  zależy tak a  lub owaka opinja o g-j 
włość aninie, mającym chęć kupna ziemi. D nia 
8. lutego 1888 r. w ydał Kacbanow polecenie, 
aby włościanom prawosławnym, nie uczęszcza­
jącym  do cerkwi, świadectw na kupno ziemi nie 
wydawano wcale. Już w r. 1889 jenerał-guber­
nator zauważył, że policja nie dość pilnie śledr 
włościan pod względem ich religijnego fanaty : 
zmu, gdyż „większość mających chęć kupna — 
to fanatyczni, zamożni katolicy, pragnący po­
większyć swoją posiadłość,ziemską.* W celu więc 
lepszego śledzenia włościan, uciekł się jenerał- 
gubernator do nowego sposobu, a mianowicie za­
uważywszy, że przy objazdach biskupów fana­
tyzm występuje najwypuktej, ka&ał śledzić i no­
tować tych włościan, którzy byli inicjatorami 
lub uczestnikami religijnych uroczystości, lub 
też objawiali radość i entuzjazm na widok bi­
skupa. Włościanin więc, który się ucieszył z 
przyjazdu swego pasterza, lub pobiegł za nim 
z jednej wioski do drugiej, stracił prawo nabycia 
ziemi w swoim własnym kraju.

A oto jaskraw y fakt niesumienności popa. 
Gubernator - grodzieński odmówił w r. 1891 wy­
dania świadectwa na kupno ziemi włościaninowi 
prawosławnemu ze wsi Kresny, gminy selwiań- 
skiej powiatu wołkowyskiego Aleksemu B y c z  
ko , na tej zasadzie, ze pop określił go jak upor­
czywie uchylającego się od bpełmama obrząu 
ków prawosławnych. W r. 1892 w marcu Bycz- 
ko apelował do jenerał-gubernatora i dołączył 
świadectwo tego samego popa, które opiewało, iż 
z całą swoją rodziną Byczko przez ostatnich lat  ̂
sześć jaknajgorliwiej uczęszczał do cerkwi. Je  
nerał gubernator zapytał się arebiepiskoj wileń- T 3  
skiego, któremu z tych świadectw pop Józeia C5 
Jankowskiego ma wierzyć i wyraził zarazem żai, - 
że duchowieństwo prawosławne nie wykonuje
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bawić, rozerwać, choć przychodziło mu to z wiel­
kim trudem, bo go słuchać nie chciała. B yła 
jak  dziecko zepsute pieszczotami, rozgrymaszone, 
a chore. Ponownie błagał ją, ażeby pozwoliła 
przywołać lekarza, lecz temu ona op.erała się 
stano woze.

— Nie chcę, nie chcę! W szakże nie um ie­
ram jeszcze I — wołała za każdym razem, gdy 
tylko wspomniał o lekarzu.

On uznawał także w duchu, iż choroba jej 
nie jest prawdopodobnie niebezpieczna, ani na­
wet poważna, atoli samo przeświadczenie, że ona 
cierpi, czyniło go niepocieszonym. Gdyby to było 
można, byłby z rozkoszą cierpienia jej przejął 
na siebie, choćby w dwójnasób spotęgowaue 
Z największą troskliwością czuwał przy niej, a 
noc spędził bezsennie, nadsłuchując jej oddechu, 
śledząc jej każde przez sen poruszenie. Godzina 
mijała za godziną, a on, chociaż praca całodzien­
ną znużony, ani pomyślał o spoczynku. Dreszcz 
zimny przechodził go na myśl, że nic nieznaczącn. 
na razie choroba, mogłauy się rozwinąć, spotę 
gować i w rezultacie — śmierć Emy spowo­
dować!... Włosy mu się jeżyły na samo przy­
puszczenie takiej katastrofy...

K ilka razy w ciągu nocy zbliżał się do łoża 
chorej i pochylony nad nią, niepokojem przejęty, 
badał jej rysy, kentrolował uderzenia jej pul­
sów. E m a  spała jednak spokojnie i żadne ze­
wnętrzne objawy nie zdradzały dręczącej ją  cho 
roby. M ogłrby się było zdawać, że choroba ta 
istniała jedyn:e w  ej imaginacji, w  jej opow ia­
daniu... Mimoto, on uspokoić się nie mógł, a ota­
czająca go cisza nocna, jeszcze bardziej drażniła 
jeg. nerwy, bo 'uprzytom niała mu ciszę wieczną, 
grobową.

Z westchnieniem ulgi powitał świt i prze- 
buitaewe się Erny. f C. d. n.)
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swoich obowiązków sumiennie. Komentarze są 
tutaj chyba zby teczne!

Takiemi są te różnorodne przyczyny, które 
pozbawiają włościanina-katolika możności kopie­
nia kaw ałka ziemi. Jeszcze w r. 1868 starał się 
jenerał gubernator o rozszerzenie ukazu z d. 10. 
grudnia 1865 r. i na miejscowych włościan-ka- 
tolików, komitet ministrów jednakowoż temu od­
mówił na zasadzie, iż przyszłoby do podziału 
włościan wedłng wyznania, krępowałoby gospo 
darstwo, a zresztą nie znalazłaby się dostateczna 
liczba włościan rosyjskich, mających zam ar osie 
dlenia się w kraju zachodnim.

Mimo tej odmowy jednak gubernatorowie 
umieli ograniczyć prawa włościan-katolików do 
ostatecznych granic.

W edług ukazu każdy włościanin-katolik, 
z którejkoiwiek gubernji, ma prawo kupna zie­
mi w kraju  zachodnim, a tymczasem cyrku- 
larz z r. 1S91 zabrania kupować ziemię wło­
ścianom z Królestwa Polskiego. Kie godził się 
na to w r. 1868 komitet ministrów, jenerał gu­
bernator nznał to jednak za możliwe w r. 1891 ! 
Ż adna ustaw a rosyjska nie odmawia praw cy- 
wdnych takiemu, który nie zachowuje obrządków 
prawosławnych, jenerał gubernator robi to jednak 
i ogranicza te prawa w r. 1887.

Nakoniec w r. 1892 Orżewskij zabrania k u ­
pować ziemię dwom parafjom, śledzianowskiej i 
granowskiej za to, iż niektórzy włościanie s ta ­
wili opór władzy przy zamykaniu kościołów pa 
rafjalnych i za to już byli ukarani.

Sprawozdanie z administracji 
kolei państwowych.

W ydane przez jener&lną dyrekcję kolei pań­
stwowych przed kilku dniami sprawozdanie z ad­
ministracji obejmuje sieć kolejową wynoszącą 
8433268 km ; co w porównaniu z rokiem ubie­
głym oznacza zwyżkę o 225*192 km., z których 
na szlak S t a n i s ł a w ó w  - W o r o n i e n k a  
przypada 95 016 km., z ogólnej 1 czby przypada 
na Galicją 3 254*631.

Status persoDalu wzmógł się z 23 474 na 
24.804.

Liczba urzędników wynosiła w r. 1394, 
5.749; urzędników niższej kategorji 3.711, służby 
i strażników 15 344.

W  porównaniu więc z r. 1893 wzrosła liczba 
urzędników o 445, urzędników niższej kategorji 
o 32, służby i strażników o 854, razem o 1330.

Sprawozdanie wykazuje nadto wiele zarzą­
dzeń, mających na celu polepszenie bytu  perso­
nelu, szczególnie niższej kategorji i służby. Prze- 
dewszystkiem, podnieść należy rozporządzenie na 
mocy którego około 6.000 robotników wciągnięto 
w kategorję s t a ł e j  służby kolejowej.

Nader ważnem dla personalu jest następnie 
zmiana rozporządzenia, dotyczącego wymiaru 
kw aterow ego, na mocy którego 153 stacyj 
weiąguięto w wyższą klasę kwaterowego.

Z zarządzeń, mających na celu polepszenie 
bytu personalu kolejowego, zasługują na uwagę: 
podwyższenie klas pensyjnych dla dozorców sta- 
cyjnyoh, w ypłata dodatków w z ł o c i e  pozosta 
jąoym w służbie na st j j t sh granicznych; pod­
wyższenie ryczałtów podróżnych dla kontrolo- 
rów telegraficznych ; przyznanie dodatku dla tych 
werkmistrsów w ogrzewalniach i w arstatach, 
których pensja wynosi mniej jak  !h 0 zł. etc.

W y d a t k i  p e r s o n a l n e ,  z powodu 
wprowadzenia wspomnianych zarządzeń, celem 
polepszenia bytu personalu — przekraczają sumę 
j e d  n e g  o m i l j o n a  zł.

W  warstatach kolejowych wypłacono w r. 
1894 sumę 2,756 780 zł. podczas gdy w r. 1893. 
wynosiła ona tylko 2.569.298 zł. D n i o w e jednego 
robotnika wynos ło p r z e c i ę t n i e  l zł. 87 ct.

Z inwestycyi za rok 1894, któr-4 przenoszą 
przeszło 8 miljonów, znaczna część przypada na 
s z l a k i  g a l i c y j s k i e ,  z których następujące 
na uwagę zasługują :

Na budowę linji Halicz-Oitrów 
sporządzenie nowych szyn, zwrotnic, 
rekonstrukcje budowy torowej na 
kolei-Karola Lndwika

Rozszerzenie stacji we Lwowie 
Dworca zestawowego Podgó 

rzeP łaszów , na budowę drugiego 
toru Lwów Złoczów, rozszerzenie 
budynku staoj lego w Przem yślu.

.Rozszerzenie budynku stacyj­
nego w Tarnowie

Poczekalnia w Rzeszowie 
Ulepszenia mostów, ukońoże­

nią budowy torów, budynków mie­
szkalnych, stacyjnych.

48 492 zł.

129 555 
234 863

241.886

31 790 
27 275

Rozszerzenie stacji w S tani­
sławowie . . . . .  20.053 „

Suma wydana na dostawione kolei państwo­
wej m aterjały i inwentarze we wszystkich w 
radzie państwa reprezentowanych krajach wy­
nosiła . . . . .  24,010 582 zł.

Z tego na Galicję i Buko 
winę przypada . . 3,577 790 zł.

Z dostaw ogólnych przypada 97*8l"/# na 
kraje reprezentowane w radzie państwa, 0*27% 
t a  W ęgry i 1 9 2 % na zagranicę.

Z 29 n o w o  z a ł o ż o n y c h  zakładów prze­
mysłowych, którym  przyznano ulgi taryfowe, 15 
przypada na Galicję.

Bilans tegoroczny — mimo znacznego obcią­
żenia budżetu z powodu inwestycyj i znacznych 
sum na polepszenie bytu personalu, i w tym roku 
wykazuje w dochodach kolei państwowych z n a ­
c z n e  z w y ż k i .

Ogólny d o c h ó d  z ruchu wyniósł w 1894
r o k u ..................................................  86,597.174 zł.
w porównaniu z 1893 r. ( 6,570.797)

R o z c h o d y  wynosiły . . 56,800.696 „
w porównania z 1893 r. (-+-1,893 362)

Zwyżka wynosi zatem . . 29,796 578 „ 
(+4,677.435)

Kapitał zakładowy kolei państwowych wy­
nosi 11 miljarda.

Oprocentowanie kapitału wynosiło w 1894 r. 
2 77%.

W porównaniu z r. 1893, w którym oprę 
centowanie wkładowego kapitału wynosiło 2*52% 
okazuje się popłatność korzystniejsza o % .

228.404

K R O N IK A .
„Św iat w  obrazach.11

Jedną z najmilszych rozrywek, jakie się mogą 
nastręczę ludziom, są podróże po dalekich krajach, 
zwidzanie wielkich miast i nagromadzonych tam 090 
bliwości i dzieł sztuki i nie ma prawie człowieka, 
któryby nie pałał pożądliwością zobaczenia tyoh cn 
dów, wybranym tylko dostępnych. Podróże to rzecz ko 
sztowna — i niewielu śmiertelników może sobie na to 
pozwolić; jest jednakże pociecha w tem jednem, że 
ludzie podróżujący, a do ;ego utalentowant, nie za­
mykają zdobytych w podróżach skarbów umysłowych 
w sobie, lecz nkładają je w książki i pisma ilustro­
wane, i w ten sposób inteligentne klasy ludności 
mogą przynajmniej w opisach uzmysłowić sobie to, 
czego nie mogą, dla braku środków materjainych lub 
Stosunków społecznych, obaozyć oczyma własnemi.

Lecz ten sposób popularyzowania dalekich po­
dróży n>e jest jeszcze doskonałym. Dz'eła i pisma 
traktujące o tem, są zbyt drogie, a przezto dla wszy­
stkich również nieprzystępne. Niedawno poczęto my­
śleć o czemś jeszcze nowszem na teru polu, a im­
puls do tego dali, jak zawsze praktycznie myślący 
Amerykanie. Potrzeba było stworzyć coś, aby 1. 
było ładue, 2. nie nużące ezytelnika zbytniem zacie­
kaniem się w 'szczegóły rozwlekłe, a 3. — co naj­
ważniejsza — tanie, a f rzez to dla całego ogółu, 
dla wszystkich jego klas przystępne.

Podjęła się tego lirma wydawni;za „The Werner 
Company“ w Chicago, która zebrawszy fotograficzne 
widoki najpiękniejszych okolic świata i wszelkich 
osobliwości muzealnych, diieł sztnki, gór, rzek, 
jezior i t. p. puściła je w świat zeszytami, dodając 
do każdego takiego obrazu krótki a treściwy opis 
objaśniający. Cenę ustanowiono bardzo przystępną 
i niedziw, że w bardzo krótkim czasie dzieło to zna­
lazło się za oceauem w rękach miljonów.

Niedługo trzeba było czekać na to, aby i pra­
ktyczne Niernoy nie pojęły doniosłości takiego wy­
dawnictwa i poczęto w stolicy sztuki drukarskiej, 
w Lipsku, publikować toż samo dzieło. Krocie egzem­
plarzy w kilkn dniach lozsprzedano, a to chyba 
dowód najlepiej świadczący o potrzebie takiej roz­
rywki umysłowej, jaką bezsprzecznie dla każdego 
są zdjęcia z natury tych rzeczy, jakich człowiek 
własnemi oczu u i prawdopodobnie nigdy w życiu 
nie obaezy.

Szybki wzrost wydawnictwa na obu półkulach 
świata, s p o w o d o w a ł  i n a s  do p o d j ę c i a  
w y d a w n i c t w a  t e g o  d l a  n a s z y c h  c z y t e l ­
n i k ó w  z t e k s t e m  o b j a ś n i a j ą c y m  p o l ­
s k i m ,  aby i naszemu społeczeństwu dać możność 
do nabycia tanich, a pożytecznych zbiorów, artysty 
cznie wykonanych, a rnogącyeh służyó za ozdobę ka­
żdego domu.

Nowe to wydawnictwo, noszące po polsku na­
zwę: „Bibljotefca familijna dla n.uki > rozrywki" 
„Świat w obrazach11 wychodzić i ędzie trzy razy 
na riiesiąo, a mianowicie: 10, 20. i ostatniego ka­
żdego miesiąca, jako dodatek dc Dziennika Pol- 
slriey > i zawierać będzie każdy zeszyt kilkanaście 
fotograficznych dużego formatu reprcdukcyj okolie

św!ata, miast znaczniejszych, gór jezior, dzieł 
sztuEi, słynnych gmachów, świątyń, meczetów itd.

Aby umożliwić każdemu nabywanie tego wy­
dawnictwa, mającego stworzyć w przyszłości wspa­
niałe aibum, ustanowiliśmy cenę bardzo niską i dla 
każdego przystępną, mianowicie:
pu 30  ct. każdy zeszyt (z przesyłka o 5 ct. 

drożej).
Nie jest to, jak każdy przekonać się może, wy­

dawnictwo obliczone na zyski, lecz jedynie w tym 
celu podjęte, aby umożliwić jak najszerszemu kołu 
czytelników nabycie tanim kosztem bardzo ładnego 
przedmiotu, któryby im nastręczał rozrywkę umy­
słową i ułatwił zarazem zapoznanie Bię z tem, co 
jest najciekawszego do widzenia na szerokim 
święcie.

Zeszyt pierwszy „Biblioteki familijnej dla na­
uki i rozryvui‘ : „Świat w obrazach" ukaże się
już w pierwszych dniach czerwca.

Prenumeraty na „Blbljotekę familijną dia 
nauki i roz ryw ki": „Świat w obrazach" nie po­
biera się, lecz nabywać ją można pojedynczymi ze­
szytami we Lwow ie po 39 ct. za każdy zeszyt, 
na prowincji po 35  centów

Wraz z wyjściem numeru „Świata w obrazach", 
umieszczony będzie w D zienniku Polskim  w dziale 
ogłoszeń anons, zawierający treść zeszytu. W tym 
anonsie będzie się mieścić kupon, który chętni naoy- 
cia „Świata w obrazach", zechcą wraz z pieniądzmi 
nadesłać do administracji pisma naszego, poczem 
„Świat w obrazach" odwrotnie wysłanym im zo­
stanie.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“.

Pamiętajmy o fundacji Imienia T adci‘ Zi 
Ksściuezi i.

Ojarjusz lwowski.
S o b o t a  1. czerwca
Teatr letni: „Dwa światy.11 Początek o godz. 

7%  wieczorem.

Kalendarz. Sobota (1.): Nikodema. — Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 11, zachód o gadzinie 7. 
minut 45.

Konserwatorowie zabytków sztuki. Minister 
wyznań i oświecenia ustanowił dra Stanisława T o m­
ko wi o z ą  konserwatorem zabytków sztnki i pomni­
ków historycznych dla spraw sekcji IL, uwalniając 
go równocześnie od obowiązków konserwatora dla 
spraw sekoji II.

Dalej zamianował minister wyznań i oświeoenia 
na okres lat pięciu: właśoiciela dóbr i posła na
sejm krajowy Marjana D y d y ń s k i e g o  w Racibor-
sku, konserwatorem zabytków sztuki i pomników hi­
storycznych dla sprew sekcji I i radcę budownictwa 
Tadeusza S t r y j e ń ś k i e g o  konserwatorem dla 
spraw sekcji II.

Strzelanie królewskie aa strzelnicy miejskiej
rozpocznie się w niedzielę Zielonych Świąt dnia 2. 
czerwca* Przed południem o godzinie 11. solenne 
nabożeństwo w kościele 00. Franciszkanów. Po po­
łudniu o godzinio 3. zgromadzą się człcnkowie towa­
rzystwa strzeleckiego w ratuszu i z prezydentem 
miasta p. Edmundem Mochnackim na czele, udadzą 
się powozami do mieszkania króla kurkowego p. 
Alfreda Dzikowskiego, przy ulicy Mickiewicza, stąd 
zaś na strzelnicę, gdzie nastąpi uroczysty wjazd króla 
kurkoweg) i marszałków, którzy złożą swoje insy­
gnia — poczem rosoocznie się strzelanie

Dalsze strzelanie trwać będzie przez cały ty­
dzień aż do godz. 7 wieczorem następnej niedzieli, 
a mianowicie: w poniedziałek 3. czerwca, w środę 
5. ezewca, w piątek 7. czerwca i w niedzielę 9. 
czerwoa od godz. 3. z południa do 7. wieczorem, 
w eobotę zaś 7. czerwca przed i po południu

Wymiar strzałów odbędzie się. na Strzelnicy w 
poniedziałek d. 10 czerwca o goaz. 5. po południu 
— u we ezwartel d. 13. czerwca o godz. 4. po 
południu w sali strzelniczej nastąni obwołanie no­
wego króla i wręczenie mu insygniów królewskich i 
rozdział premij i nagród, do których mają prawo 
tylko członkowie lwowskiego Towarz. strzeleckiego.

Dyplom i byw atelstwa honorowpg i doręczyła 
w sobotę d 25. maja deputacja miasta Dobromila 
księciu Adamowi Sapieże w Krasiczynie. W niedzielę 
zaś d. 26. maja wstąpili w szeregi straży ogniowej 
ochot. krasiozyń3kiej dwaj wnukowie księcia Adama, 
a synowie księcia Władysława — wyatępujao na ćwi 
c/zeniach w pełnym rynsztunku strażaokim

Tem peratura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była +- 14 0 C., 

najwyższa •+  17‘5 ’C., najniższa +- 7 6°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie piłudniowo- 
zaohodni o średniej, prędkości 4 m/i e k ; średnia 
temperatura około + - 14°C.. niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
50 proc. Opadu nie będzie.

Połączenie kolejowe Lwowa z Warszawą.
Na zebraniu akcjonarjuszów kolei Bełzec-Tomaszów- 
Lwów przedłożyła rada zawiadowcza sprawozdanie, 
w kiórem wyrażona jest nadzieja bliskiego zrealizo 
wania się zamiaru połączenia tej koiei z koleją nad­
wiślańską. Sprawozdanie rady zawiadowczej donosi, 
że rząd rosyjski ponownie wziął pod rozwagę rze­
czony projekt i że są wszelkie wskazówki, iż się do 
niego przychyli Wtedy spełniłoby się życzenie,
itóre już tyle razy w różnych, dotąd odrzucanych, 
wnioskach znalazło wyraz, uzyskania najkrótszego 
połączenia kolejowego Bałtyku z morzem Czarnem i 
Adrjatyckiem via Lwów.

Z Rohatyna donoszą nam: Towarzystwo gimna­
styczne „Sokoł" w Rohatynie na walnem zgroma­
dzeniu w dniu 19 maja rb. odbytem, wybrało na 
przeoiąg lat trzech: Prezesem Władysława Manaster- 
skiegc , zastępcą prezesa Apolinarego Jamrógiewieza; 
wydziałowymi: Tadeusza Jastrzębieo Strzeleeki“go, 
Franciszka Marxa, Abrahama WeiBsberga, Apolina­
rego Moczulskiego, Jana Banaszewskiego i Michała 
Schwarza.

Spory o gr nicę węgierską — podobne jak 
obecny spór o Morskie Oko — spotykau y w cieka­
wym opisie okolic Żywca przez Komonicckiego, bur­
mistrza tegoż miasta na początku XVII. wieku. Mówi 
on między innemi: „Trzecia góra w okolicach Żywca 
jest Racza albo Eąjcza, która wierzchem swoim ży- 
wieokie państwo od Węgier graniczy, a zostaje w 
kluczu Węgierskiej Górki. Na tej górze przedtem 
były wielkie różnice i zawody o granice węgierskie 
z pp. Komorowskim’ i z niejakim p. Dorstwinem, 
który Żylińskie państwo trzymai, iż tam utaiozki i 
bitwy z obu stron państw działy się, bo każda strona 
przywłaszozała sobie tę górę, az tam komisja albo 
rada panów wyjeżdżała, gdzie za wszystkiemi zda­
niami rajców do zgody przyszło w ten sposób: Ka­
zali oni na samym wierzchu góry rozoiąó beozkę 
wina węgiorskiego na dwie połowy, a co z tego 
wina na węgierską stronę lało się, to odtąd granice 
węgierskie są, gdzie zaś na polską, to żywieckie 
uznali, i tak na wieczne czasy pokój zawarli i stąd 
od tych rajców, Rajczą tę górę nazwano..."

Ksiądz kardynał hrabia Ledochowski, dawniej­
szy arcybiskup gnieźnieński i poznański, a obecnie 
prefekt propagandy, obchodzi dnia 13. lipca r. b. 
50 letni jubileusz kapłański.

„La beta homaine". Z Temeszwaru donoszą: 
Rozbójnik Moldovan, który niedawniej, jak w Wie 
tniu wypuszczony został z więzienia w. Tllava, a 
w przeszłym tygodniu dla nasycenia rnanji rozbójnl- 
oeęj zastrzelił w Kuezu bez żadnej przyczyny jakie­
goś chłopaka, uwięziony w Vingu, uoiekł. lecz zo­
stał zaraz pochwycony przez żandarmóv. Oświadczył 
on że byłby sam wrócił, choiał tylko zastrzelić 
swego szwagra.

Obrywanie ,8!ę Skał. Z Betna donoszą, że z góry 
Czarny Mnich zwaliła się wielka masa skał na tylną 
część doliny Lautenbrunn, zniszczyła cały las i srogie 
spustoszenia zrządziła. Z ludzi nikt nie zginął. Nie­
zmierny obłok kurzu zapełnił po katastrofie dolinę. 
Zachodzi obawa, że to jeszcze niaakonien obrywania 
się skał w tem miejscu.

Głód w Czarnogórze. Do Agramer Zeitung 
donoszą z B.leku (w Ilercogowinie): Skutkiem tego­
rocznej ostrej zimy w Czarnogórze, byli mieszkańcy 
pograniczni od wnętrza kraju, jak niemniej od 
Dalmacji, kompletnie odcięci, to też wzdłuż całej 
granicy czarnogórskiej zapanował g ł ó d  s t r a s z n y .  
Na widok okropnej nędzy wśród ludnością zwrócił 
się kipitan pograniczny o pomoc dja biedaków, za­
grożonych śmiercią głodową, do rządn krajowego w 
Sęrajewie, który niezwłocznie też nie poskąpił im 
możtbnego wsparcia. Mianowicie starostwo w Bileku 
otrzymało pnleeeoie, aby niezwłocznie rozpoozęło 
akcję pómocniozą w tym kiernku, to znaozy dostar­
czało zgłodniałej ludności środków pożywienia — 
Otóż niedawno temu odbywał się znów rozdział ży­
wności, po którą przybył tłum wynędzniałych star­
ców, kobiet i dzieci w liczbie jakich sześćset głów. 
Gdy zapas wyczerpano, wystąpił naprzód jakiś stary 
Czarnogórzec i w prostych słowach złożył imieniem 
swych rodaków goiącą podzięką burmistrzowi Bileku 
i kierownikowi starostwa za ich poświęcenie, prosząc 
zarazem, aby tę podziękę zakomunikowano rządowi. 
Zakoii. zył zaś okrzykiem: „Zivio car Franjo
Jo sip !u, który wszyscy z pełne1 piersi za nim po­
wtórzyli. Sfychać tu wszolakoż — kończy korespon­
dent Ayram er Zeitung  — że rząd czarnogórski 
rozkazał wytoczyć śledztwo karne przeciw tym wszy 
stkim, którzy rzeczony okrzyk na cześć cesarza wzuie- 
śli, skutkiem czego też wiele rodzin czarnogórskich 
emigruje na terytorjum hercegowińskie".

Pasteur, jak wiadomo, o ś w i a d c z y ł ,  i 0 jako 
Francuz nie może zapomnieć roku 1870/1 i. dlatego 
orderu niemieckiego nie przyjmie. Wskutek tej od­
powiedzi, utworzył się, jak donosi F>9ar0’ komitet 
pod przewodnictwem znanego członka ligi patijotów 
hr. Esclauds, celem wręczenia Pasteurowi daru hono 
rowego za nieprzyjęcie orderu pruskiego.

Bessa

Brylanty do orderu św. Andrzeja, jakie nać4
car księciu Łobanowi, reprezentują podobne wartość 
50.000 rubli.

Leczenie raka. Metoda leczenia raka surowicą, 
wynalazku Emmericha i Seholla, jakkolwiek dotąd 
przyjmowana w sferach lekarskich z pewnem niedo­
wierzaniem, żywo zajmuje lekarzy specjalistów. Osta­
tni numer Deutsche Medicinische Wochenschńft 
ciekawy zawiera artykuł dra FreymutiTa z Gdańska, 
zaznajamiający nas z dwoma przypadkami raka bar­
dzo citkawemi, do których leczenia użyto surowisy. 
Otóż w pierwszym wypadku chodziło o pacjenta bez­
nadziejnie straconego; zgonu, oozekiwanego lada 
dzień, stosowanie nowegu środka nie zdołało po­
wstrzymać, skonstatowane jednak przy oględzinach 
części, rakiem zniszczonych, że surowica potężny wy­
warła skutek w tkankach obrznrałycb U drugie jo 
paojenta dr. Freymutb stwierdził po użyoin środka 
nagłe pojawienie się róży, towarzyszącej poranieniu; 
a nawet małżonka paojenta, opiekująca się nim 
w ozasie ohoroby, uległa takiemu samemu zakaże ' 
Oboje szozęśliwie się wyleozyli. Autor wspomnianego 
artykułu napomina kolegów-lekarzy do rządzenia s:ę 
wazelką ostrożnością przy stosowaniu nowego środka, 
radzi jednak używać go śmiało, ponieważ spodziewa 
się za jego użyciem znacznego obniżenia się śmier­
telności, wynikającej z tej zabójczej choroby.

Prawnuczka Glucka stawała w tycb dniach 
przed jednym z sądów paryskich, jako oskarżona o .. 
kradzież! Jestto Marja Ceeylja Gluek, nauczycielka, 
która nie mogąo znaleść zajęcia, przyjęta zestal- 
z litości na mieszkanie przez pewną odźwierną. 
Kobiecie tej skradła ona kaftanik — i za 'o stanęła 
przed sądem Ze względu na pierwsze p - trpstwo, 
sąd skazał prawnuczkę twórcy „Ifigenji1* miesiąc 
aresztu.

Sztuczny zogar Nolla. W Bernie morawskiem
otwarto dnia 17. b. m , w sali redutowej wystawę 
mechanicznego zegaru, który sporządził Szwarcwald- 
czyk, August Noil, w przeciągu lat pięciu, a który 
sam objaśnia publiczności szczegóły swego dzieła, 
rywalizującego godnie ze sławnym zegarem katedry 
stras burskiej. Zegar Nolla wskazuje nietrlko sekun­
dy, minuty, kwadranse i godziny, ale także dni, 
tygodnie, miesiące i lata, z uwzględnieniem wszy­
stkich dni przestępnych, aż do ostatniego uderzenia 
dzwonu w roku 9999, w zegarze bowiem znajduje 
się według najnowszej konstrukcji, zestawione kalen- 
darjum, na którem utwierdzone jest całe obliczenie 
i wszystkie dni przestępne po rok 10.000. Kon­
strukcja godną jest podziwu. U przodu zegara wi­
dać kulę ziemską, obracającą się dokładnie faz jeden 
około swej osi w przeciągu dwudziestu czterech go­
dzin. Na głównej tarczy zegarowej nietylko można 
odczytać czas zwykły, czyli normalny, ale prócz tego 
czasy dyferencyjne szesnastu miast głównych- Zogar 
nakręca się raz w rok, w miesiąou lutym, gd ż w 
lutym 1888 roku został ukońozony i w bieg pu­
szczony. Posiada też znaczną łlośó figur mechani­
cznych Przy uderzauiu godziny otwiera się brama 
i wychodzą apostołowie. Kroczą oni przed Chrystu- 
> u, błogosławiącym każdego przed nim klękającego. 
GJy uderzy godzina trzecia, słychaó pianie kogńta 
Od pierwszego dnia wiosny kuka kukułka trzy razy 
dziennie przez przeeiąg czterech miesięcy. Poniżej 
kukułki widać w wieży kościelnej dzwonn.su, nawo­
łującego zawsze o godzinie szóstej dzwonem do mo­
dlitwy, a dw.e poniżej utwierdzone bramy .otwierają 
się i widać mnichów, idących w modlitwie do stwar- 
tego, oświetlonego kościoła, z którego dochodzą 
dźwięki chorału muzyoznego. Od godziny 10. z wie­
czora az do 2 nad ranem stróż nocny trąbi i -Adą 
całą godzinę. Prócz tego widać na zegarze cały 
kalendarz, zmieniający się zawsze o godzinie 2 
w nooy ; pory roku są symbolicznie przedstawione 
V daiu 25. grudnia rok roczn.e ukazuje się feetR 

jernska stąjenka,. a przyrząd muzyczny pyzygryia 
kolędę, a zaś dnia 31. grudnia o godzinie 12, w 
nocy ukazuje się trębaoz i trąbi fanfarę, ogła- “Jąc 
Nowy Rok.

Zaraza ną. nierogacizną. Dzienniki wiedeński 
ogłaszają, że ministerstwo spraw wewnętrznvcL do­
piero przed dwoma, lub trzema tygodniami fctrsj- 
nało wiadomość o pojawieniu się nowej zuprte 
dotąd nieznanej zarazy wśród trzody chlewnej w aU- 
stro-Węgrzech. Otrzymawszy tę wiadomość, mmister- 
stwo poleciło bezzwłocznie swoim organom, aieŁ> 
zbadały naukowo tę chorobę bydlęcą. Zan'm jegi ik 
te studja ukończono, musiano przedsięwziąć zarządze­
nia pre Qla':tyczue, gdyż z Kóbanyi (Ste:naiuchu 
koło Pesztu) nadeszły wiadomości o ^waltownsip 
szerzeniu się tam tej zarazy. Za kilka dni wyda 
minisłerstwo rozporządzenie, w którem j'oda ws„ 
sówki weterynaryjno-policyjne w sprawie tej za­
razy.

Jub.leusz zniesienia pojedynków. Rzienni 
angielskie przypominają, iż w ćmjn 2L  maja r. b. 
upłynęło właśnie 50 lat cd ostatniego pojedynko w 
Anglji ze śmiertelnym wynikiem : porncj.jik. Seton 
zabity był w pojedynku, w Gosport, rzez poruezniki
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M A Ł A  P A R A f J A .
PO W IE ŚĆ

A L F O N S A  D A U D E T A .

(Ciąg dalszy.)
Gdyby nie było na świecie starego Indiani­

na, którego chlubą stanowi, a w dodatku młodej 
żony, którą ubóstwia, porzuciłby z zachwytem 
swój m agasyn i popędziłby do Tonkinu, do S e­
negalu, aby tam walczyć z czarnoskóremi lub 
iółtoskóremi w oczekiwaniu nastąpienia wielkie 
go dn ia! Ale skoro ojciec jego, opierając się 
na ramieniu syna, tego dzielnego oficera od d ra­
gonów, bywa często pijanym, a *ona jego, chu 
da Paryżanka, głupia i zarazem ponętna jak  
grzech śmiertelny, pojawia się w Melun, aby 
razem ze swoim mężem zjeść śniadanie, to mój 
porucznik rzuca dookoła siebie takie groźne spoj­
rzenia, oczy tak  mu się świecą, takim  pałają 
ogniem, że naprawdę obawiać się można o wy­
buch, gdyby wypadkiem zbliżył się do procho­
wni. Tym sposobem zupełnie jest rzeczą zrozu- 
mi. łą. dlaczego waha się i nie wyjeżdża gdzieś 
w czarne lub żółte strony. Co się zaś mnie ty­
czy, to po śniadaniu, na które zaprosiłem oboje 
małżonków i po rozmowie czubka mojego buta 
pomiędzy maleńką, nerwową i wcale nie nie­
śmiałą nóżką powstał w moich myślach zamiar 
osąatmego zaglądania w tę stronę lasu, gdzie 
małżonka młodego porucznika przepędza większą 
część rókn w celu wzmocnienia swoich słabych 
j-łno w otoczeniu sosen i jodeł. Tymczasem zaj 
muję się oozarowaniem męża, który i bez te^o 
żywi dla mojego nazwiska taki szacunek i takie

uwielbienie, że można po prostu umierać ze smie 
chu. Jeśli kiedykolwiek w nocy zastanie muie 
w sypialni swoje żony, to niezadowolenie jego nie 
będzie pozbawione pewnej przymieszki dumy.

Nie licząc tego porucznika, to w -ałym  puł­
ku nie żyję a nikim w bardzo bliskich stosun 
kacb.

Zauważyłem, mój kochany filozofie, że z a ­
nadto tłusty krawiec szyje kamizelki, które się 
odymają, i że artysta posiadający długi nos dąży 
do przedłużenia nosów na wszystkich portretach, 
które maluje. Prawdopodouie wskutek tego sa­
mego objawu subjektywności e mi się, że 
wszyscy moi koledzy, czy to istotni wojskowi, 
czy też tylko odbywający powinność wojskową, 
są właścicielami marzących i nachmurzonych, 
jakby sennych fisjognomij, że każdy z n eh wie­
cznie zajmuje się tylko konjugacją słow a: „śmier­
telnie się nudzić" we wszystkich czasach, te ra ­
źniejszym, przeszłym i przyszłym, we wszyst­
kich trybach... Może być, że przyczyną tego 
jest obowiązkowa służba wojskowa ? Ale mło 
dzież francuska, przywdziawszy mundur, pozba­
wia się sama jakby dobrowolnie ostatniej chęci 
dążenia do czcgośkolwiek. staje się niezdolną do 
powzięcia jakiejśkolwiek własnej inicjatywy. W na­
szym pięćdziesiątym pułku dragonów cała mło­
dzież przygnębiona jest widocznie nudą i wprost 
o niczem nie myśli. Sotecoenr jest idjotą, alo 
przynajmniej wierzy w życie, kipi i burzy się 
szrzególnie teraz w czasie wielkich manewrów.

Odkomenderowany do patrolów nie śpi teraz, 
nie je, nie pije, nie daje ani wytchnąć ani spo­
cząć i ludziom i koniom. Zdaje mi się nawet, 
że dzięki nadzwyczaj pilnemu śledzeniu nieprzy­
jaciela i wytężonej gorliwości, aby go zbić z 
tropu, pokrzyżował wszystkie plany naszych 
dwóch jenerałów , ludzi spokojnych i nie lubią­
cych wstawać zbyt wcześnie

W sztabie głównym przechodzi z rąk  do

rąK dosyć zabawny rysunek, wyobrażający 
dwóch starych jenerałów, grających spokojnie w 
kręgle i laskami odganiających dosyć dużego 
psa, na obroży którego w ypisano: „szpieg1 — 
a którego dzikie skoki zepsuły im grę.

K arykaturę tę przypisują ołówkowi jedaego 
z żołnierzy mojego szwadronu, Paryżaninowi 
rosyjskiego pochodzenia, nazwiskiem Borskij. 
Jest to długi, suchy chłopiec, blondyn, z cien- 
kiemi wargami . zigadkow ym  wzrokiem. Do 
pułku wstąpił jatto ochotnik przed rokiem, a od 
obowiązków służbowych wykpił się tem, że wy 
rysował bardzo udatny portret pułkownika. 
Zaczął już rysować mój portret —  atelier urzą­
dził sobie na strychu starego m łyna, gdzie są 
nadzwyczaj małe okienka i mnóstwo worków 
z mąką, gdy nagle posiedzenie nasze przerwało 
wejście naszego kolegi.

— Borskij — rzekł do niego — wołaią cię 
do pułkownika, gdzie się zna_ luje ,akichś dwóch 
jegomościów z Paryża.

— Zginąłem — rzekł silnym głosem Bor­
skij, hlednąc.

Ztuważyłem , że rzucił okiem na okienko, 
które było cokolwiek -a wąskie, aby można 
było przez nie uciec. Sądziliśmy, że tyczj* sie 
to jego rysnnku gry w kręgle, -wieczorem jednak 
kuzyn mój oświadczył mi, że sprawa jest daleko 
poważniejszą Borskij należał do szajki złoczyn 
ców i z prawdziwym artyzmem zajmował się 
fałszerstwem bankowych b letów.

Pomiędzy bankiem a nim rozgrywał się 
jeden z tych rozpaczliwych i pełnych tajemni­
czości pojedynków, które w większej liczbie w y­
padków nie dochodzą do wiadomości publicznej. 
Bank puszczał w obieg bilety nowego typu, 
zmieniał rysunki, komplikował je, Borskij na­
tychmiast dowiadywał się choćby o najmniejszej 
zmianie i sam rysował to samo. Tym sposobem 
zebrał sobie masę pieniędzy i był w stanie zł

dawalniać wszystkie zachcianki pewnej młodej 
i nadzwyczajnie pięknej :okotki. W  pułku o ni­
czem innem teraz nie mówią.

Co do mnie, to widzę ciągle przed sobą ten 
nagły przestrach, ten skok na równe nogi i ten 
wzrok, który padł na okienko I w tym ruchu 
i w tem spojrzeniu było ży c ie ; przez chwilę 
pałał cały w ogniu.

Ach, Va]longae, jakąż powinna być egzy­
stencja podobnego człowieka, jakież znaczenie 
powinny mieć dla rnsgo same najzwyklejsze 
rzeczy ! J a t bądź nadesłany list, stuk do 
drzwi, zwrócony na niego na ulicy wzrok, widok 
same; ulicy, domu z którego być może śledzą 
za nim, schody, po których być może będzie 
uciekał, wszystko musi zwracać na siebie jego 
uwagę, mieć dla niego silny, podniecający 
nteres. On nie może się nudzić ani przez je­

dną chwilę. W szystkie zmysły & niego naprę*, 
żone, umysł  ̂ w ciągłem ożywieniu. J a l  ’;e sma­
cznym musia: mu się wydawać kieliszek do­
brego wina, jak  up 'a jącą musiała być dlań noc 
miłosna,' która m>gła być dlań ostatnią! Nie 
mówię już o tem, że Indzie jemu podobni, 
stojący po za prawem, zdolni są wzbudzać w 
kobiecie bezrozumne pragnienie miłości i bezgra 
nicznego oddania się.

Eowiedz mi, kochany przyjacielu, czy ci się 
to nie wydaje ponętnem przebyć choć kilka lat 
w położeniu Burskiego?

To zbrodniarz, przyznaję to w zupełności. 
Ale zbrodnia jego jest idealną, bez broni, bez 
gw ałtu; nie ma w niej nic brndnego, nic zwie- 
cego: to nadzwyczaj delikatna artystyczna robota 
przy świetle lampy, obok czarującej, pięknej 
i strojuej kobiety, która siedzi naprzeciwko niego, 
ułatw ia mu jego pracę i otacza ją jakąś poezją. 
Jakaż różnica z tą  egzystencją, którą my wle­
czemy : ty i ja  1 Czekam twojej odpowiedzi na 
to pytanie, mój filozofie.

W  twym ostatuim liście napisałeś mi >  
zdanie ko ety o kobietach należy do pai 
1 ngueville, która Dowiedziała, że dla kobiety, 
aby mogła kochać w zupełności mężczyznę, a 
trzebnem  jest, aby nim trochę gardziła. Tem 
się też z ipełnie tłumaczy skłonność niektórych 
z nich do tak.ch ludzi jak Borskij, zaczyt ując 
od najwyższego szczebla, a  kończąc na najniż­
szym drabiny społecznej. Oto co z tego powodu 
opowiadał pewien znakomity muzyk i członek 
instytutu w męskiem towarzystwie, siedząc pe­
wnego razu w lecie na tarasie w Grosbóurg.

— Miałem lat dwadzieścia -  mówił. — 
Najzwyklejsza kokotka, k tórą uwiozłem ^pro*i 
z sali balowej na M ontmartre, pewnego razi 
zapytała mi się

— „Kto ty jesteś ?“
— Zapewniłem ją , że jestem pomocnikiem 

fryzjera na ulicy B&gne. Dość było spojrzeć 
na mnie, na moją czuprynę * w tej skromnej 
izdebce, której całe umeblowanie składało się 
z lichego żelaznego łóżka, fortepianu, aby na 
tychm iast spostrzedz, że kłamstwo moje było 
oczywistem. B yła to jednak  sprawa z r<ajwy- 
stępniejszą i jednocześnie z najwięcej i .wo- 
wierną i prostoduszną ze wszyskich kol *t, 
które można spotkać w tych wertepach, gd; s 
odbywają się podobne .bulwarowe bale.

Podarowane jej przezemnie k ilka flakorów 
perfum, słoików pomady i kilka kawałków ró ­
żnokolorowego mydła, co wszystko niby to ukra­
dłem mojemu chlebodawcy, przekonały ją  o tem 
ostatecznie. Często przychodziła do mnie, a 
mn. i sprawiało to swojego rodzaju przyjemność, 
kreślić jej mojs osobistość w najnieprawdopodo­
bniejszych i najczarniejszych kolorach. Mówi­
łem  jej, że utrzymuję się z najnędzniejszego 
rzemiosła, że jestem złodziejem.

i Cwiff dal&mt nnstap ' 1

JAM IHMATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ; ulica Halicka 1. 11. 

JCRAKOW, Sukiennice 1. 20. U  CZERNIOWCE, Ryuek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały capach tej wody, sprawił to, śe 
w Autwerpji na wystawie wszechświatowej, została publicznie proklamowaną 
wyszczególniona —• O n a  flakonu maiejszego 80 ct., większego 1 ziT. 50 ct.
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Zapiski pośmiertne. W Tyczynie zmarła Ja  
dwiga hr. W o d z i c w a, wdowa po gubernatorze 
L&nderbanku, a dawniejszym galicyjskim marszałku 
kra>owym hr. Ludwiku Wodzickim, w 50 roku życii.;

Od anni niatracji. Szanownych abonentó w' zs , 
wiadamiamy, że lokal administracji zamykany będzie 
w n i e d z i e l e  i śn i ę t a  o godzinie K  y połu­
dnie, do tej więc godziny zechcą sobie Dziennik 
w niedziele i święta odbier ó.

Tow. 6pie* ack<e „Echo" urządza w pierwszy 
dzień Zielonych Świątek wycieczkę artystyczną do 
Drohobycza, ze współudziałem p. Jana Borkowskiego, 
basisty opery w Lincu i Jana Bojarskiego, artysty 
dramatycznego. Obfity program przedstawia się bardzo 
zajmująco.

Z Koła llteracko-artystycznego. W środę d. 
5. czerwca br. odbędzie się o godz. 7. wieczorem 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków „Koła."

JanaNa porządku dziennym: Sprawa mianowania 
Zacharjasiei icza członkiem honorowym.

Tegoż dnia o godz. 8. wieczorem nastąpi poga 
danka Jana Styki p. t. Z p o d r ó ż y  do Z i e m i
ś wi ę t e j .  Wstęp dla członków „Koła wraz z ro­
dzinami.

N a  f u n d a c j ę  i m T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .  
Dnia 27. maja dokonał senior rady 1>. Stokowski otwarcia 
puszek składkowych na fundację Kpściuszki, z których 
wybrano następujące kwoty :

Z pusz k hand li: Ladstiittera 1 zł. 29 e t , Hubnera 
S zł. 28 e t ,  Markiewieza 1 zł. 52 c t , SWchiewicza i 
Abryzowskiego 4 zł. 75 c t , Czajkowskiego 2 zł. 12 ot., 
Piątkowskiego P a r  a 1 zł. 75 ot., DU.iara 6 z ł ,  Wrze­
śniewskiego 5 zł. 07 e t, bałab&na 2 zł. 57 ct., Dziewoń­
skiego 2 zł. (9 ct Z aptek: pod Tjtnsen: 2 zł. 03 c t ,
Ruckera 2 zł. 47 ct., 1 ipesa 1 zł. 80 ct., z handlu Kli­
mowicza 4 zł. 50 ct., z k isy  Banku krajowego 4 zł 11 c t, 
z cukierni Kruszyńskiego 5 zł. 17 ct., z ka - kolejowej 
2 zł. 33 ct. Z pięcia puszek umieszczonych biurach magi­
stratu 35 zł. 29 ct. Z puszek h and li: Julji Berger 1 zł. 
50 ct., "ibilera Strzeleckiego 6 zł. 47 c t , Zippera zegar- 
mistroo 1 zł. 13 ct , Jebory Roszkes 1 zł. 34 c t , Mullera 
76 c t , z pnszki z arukarui )z Pol.“ 66 et., z cukieini 
Bieniedzkiego i Hausera 10 zł Nadto złożył p Li on Sy- 
roezyński ze sprzedaży biletów Kościuszkowskich kwotę 
52 zł. K w oty powyższe nlokowano na książeczkę galio. 
kasy oszczędności nr. 21952 której stan wynosi kwotę 
1.131 zł. 41 ct

Składki na on e użyteczności publicznej lub wa 
rodowe :

D la  w d o w y  s t a r u s z k i  z Krakowa p. A. 
S 50 ct

D l a  s t a r u s z k i ,  wdowy po literacie «auesłała 
p. Jadwiga Guniewicz eo et.

Balunem ao bieguna.
Przed miesiącem rozeszła się wieść sensa­

c y jn a , i* dwąj aeronauci, pp. Castellani i La- 
truffe, przelecieli nad morzem podbiegunowem 
w balonie, że z wycieczki swojej przywieźli dużo 
obserwacyj, że między innemi przekonali się 
naocznie, iż słynny wir Maelstrom _nie jest tak  
strasznym djabłem, jak  go malują. Dzienniki je ­
dnak szwedzkie i norwegskie rzecz całą zredn 
kewały do rozmiarów właściwych. Pp. Castellani 
i Latruffe chcieli wzlecieć balonem nad lody 

Jłnocy, dokonali nawet wzlotu, ale nie polecieli 
daleko, cała zaś wiadomość była zwykłą kaczką 
dziennikarską.

Jednakże, co się odwlecze mówi przy 
słowie — to nie uciecze. I  wyprawa balonem do 
bieguna północnego nie jest projektem tak fan­
tastycznym, jak  to w pierwszej chwili sądzono. 
O 4 dawna już zuchwali aeronauci noszą się z ze 
m ia imi zwiedzenia stref północnych w balonie, 
skoro dopłynięcie morzem do biegana jest abso- 
lutnem niepodobieństwem. Ale jeżeli podróże na­
powietrzne przez morza są przedsięwzięciami 
laiebecpiecznemi, cóż dopiero mówić o podróży 
nad morzem podbiegnnowem ! N iebezpieczeństw*

H aw k^a, 1rttrv wyzwał Setona za zbyteczne nad­
skakiwanie swej żonie. Ponieważ już na rok przed­
tem pojedynki w Anglji zostały surowo zabronione, 
porucznik Hawkey musiał więc ezukać schronienia 
we Francji. Zakaz ów spowodował jeden jedyny po 
jedynek śmiertelny, mianowicie porucznika Munro, 
który zabił swego szwagra, pułkownika Fawcett, co 
tak oburzyło opinję angielską, iż prawo zakazu 
uchwalono niezwłocznie.

Dobry sposób. Przed paru tygodniami zawarte 
zostało we Lwowie małżeństwo pewnej kochającej się 
pary. Miesiąc miodowy upłynął prędko, jak marzenie, 
a młoda mężatka z niewiadomych nam bliżej powo­
dów musiała przed kilku dniami wyjechać do Króle­
stwa na dłuższy pobyt Widocznie jednak nie nabrała 
'eszeze przez krótki czas wspólnego pożycia zupełnego 
zaufania do swego pana i męża, wyjeżdżając bogiem, 
powierzyła swój kufer z rzeczanr nie jemu, ale są­
siadom swoim, państwu B., z prośbą, ażeby kufra 
tego nikomu nie wydawali, tylko jej samej, lub na 
jej pisemne żądanie. Tymczasem wczoraj zgłosił się 
do państwa B. ów młod' małżonek i — chcąc wi­
docznie podczas nieobecności żony poeieszać się bodaj 
widokiem jej kufra — zażądał wydania mu tegoż. 
Państwo B., trzymając się ściśle danego im polece­
nia, odmówili temu żądaniu; wkrótce jednak stę­
skniony małżonek pojawił się u nich ponownie, ale 
już z telegramem od żony, polecającym mu wysłanie 
rzeczy do Krakowa. Na taki argument państwo B. 
— naturalnie — wydali kufer, ale potem, przyjrza­
wszy się bliżej depeszy, przekonali się, że takowa 

jest bardzo zręcznie sfałszowana. Wobec tego całą 
i prawę oddali policji.

Penija wdowia. Pani M. P. zgubiła wczoraj 
w południe książeczkę fisyjną Katarzyny Ch. na 
pensję wdowią w kwooie.. 20 ct. dziennie. I cóż sa 
biedaczka zrobi bez tak hojnego uposażenia? Zape­
wne wniesie odpowiednio o s t e m p l o w a n e  podanie 
i za złożeniem pewiej t a k s y  wydadzą jej duplikat.

Usiłowano samobójstwo. Onegdaj o godzinie 
7'30 wieczorem, Jan Makarewicz, szewc, liczący lat 
34, w zamiarze samobójczym przebił sobie brzuch 
nożem tak, że wnętrzności wyszły na wierzch. Pogo­
towie ratunkowe, wezwane na miejsce wypadku (Za- 
marstynowska 214) założyło prowizoryczny opatru­
nek, a następnie odstawiło go do szpitala powszech­
nego. Dodać należy, że niedoszły samobójca znajdo­
wał się w stanie nietrzeźwym.

Okrutny ojciec. Odnośnie de notatki, pod tym 
tytułem zamieszczonej we wczorajszym numerze 
Dziennika, dowiadujemy się, że ajent policyjny Prze- 
atrzelski wyśledził i przyaresztował Wasyla K., 
dozorcę domu, który na „górze hyclowskiej“ usiłował 
zamordować 5-letniego synka swego Jasia.

Pobicie. Wczoraj wieczorem zawezwano pogoto­
wie stacji ratunkowej do kościoła katedralnego, gdzie 
miała być pobita żona zakrystjana. Pogotowie zastało 
tam Marjannę H., pobitą przez swego męża wałkiem 
od ciasta. Po przewiezieniu na stację skonstatowano 
3 rany na głowie na kości potylicznej, nie docho­
dzące do kości. 4 naczynia broczące podwiązano. 
Opr.óoz tego guzy i sińce na łopatce i całym óoku 
lewym Chora, po stosownem opatrzeniu, odeszła do 
domu.

jednak nie zim ują żeglarzy uapowietrżtiycŁ 
Projekt powstaje znowu, tym razem nodobnona 
serjo. Już w r. 1881. badacz krain podbieguno­
wych, członek królewskiej m arynarki angielskiej, 
komendant Chene, zbierai fundusz na podobną 
wyprawę do bieguna. Obecnie zają3 się fen gor­
liwie Salomon Andrće ze Sztokholmu.

Śmiały ten aeronauta zamierza wznieść się 
balonem z jednej z wysp grupy norwegskiej, po­
łożonej na północny-“ schód od archipelagu 
Spitzberga. Podróż ma się rozpocząć w lipen r 
1896., to jest w miesiąca, w którym słońc" stoi 
ciągle uaa horyzontem krain podbiegunowych'. 
A eroranta zbuduje osobny bndynet r- w  Który 
odbywać się będzie wypełnianie balonu gazem. 
Baloń Andróego sporządzony będzie w Paryżu, 
obejmie 6000~metrów nbicznych, mieć zaś bę - 
dzie 22 metry w przecztncy. Wypełpi- go[ czysty 
wodor, wytworzony ńa miejsen wziotu we wspo­
mnianym budynku, p rzy  pomocy aparatów przy­
wiezionych że '  Sztokholmu. Podobne aparaty 
używane są we francuskim parku ,aeronauty: 
cznym w Meudon, a dają 150’m etrć 'r sześcien­
nych gazu na godzinę. .

Pasażerów zabierze balon trz e ch : A ndiće go, 
głośnego astronoma szwedzkiego N ildE kholm t. 
i trzeciego areonautę, którego źródłi nasze infor­
macyjne dotychczas nie wymieniają. Żeglarze 
napowietrzni wezmą z sobą zapasów żywności 
na cztery miesiące. Między innemi w łódce b a ­
lonu znajdzie się łódź płócienna, która w razie 
potrzeby może być zamieniona na sanie.

Po wypełnienia balona aereonauci oczekiwać 
będą na wiatr pomyślny, któryby ich pchnął w 
stronę biegana. Andrće zamierza zastosować w 
podróży przyrząd tak  zw. quide-rope, który, 
wlokąc się po ziemi, przyczynia się w pewnym 
stopnia do nadawania balonowi kiernnkn. Nadto 
przy pomocy żagli dowódca chce, nie kierować 
balonem, bo to jest dotychczas niemożliwe, lecz 
sprowadzać go nieco z drogi wiatrn. W ykonanie 
zamiarn tego nie jest niemożliwe, żagle bowiem 
są najzupełniej nieużyteczne, jeżeli balon odda­
ny jest całkowicie na wolę w iatrów ; inaczej 
jednak  ma się rzecz, jeżeli bieg balona jest 
względnie wolniejszy wskutek tarcia xuide-rope’xx 
o ziem ię, wówczas przy skombinowaniu dwóch 
sił, tarcia o ziemię i siły żagli, można do pe­
wnego stopnia skręcać balon o kilka stopni 
od kierunku, wytkniętego przez wiatr.

W  ten sposób Andrće i jego towarzysze 
mają nadzieję zbliżyć się, o ile to będzie możli- 

do biegana, a nawet może przelecieć nadwe,
pnnktem biegunowym. Ja k  się rzekło, wyprawa 
ma się odbyó w czasie, gdy słońce w strefach 
podbiegunowych nie zachodzi, aeronanci więc 
mają nadzieję dokonania licznych zdjęć fotogra­
ficznych, to e i zabierają z sobą przeszło 2000 
klisz nr. których mają si<v znaleźć niezadługo 
widoki z krain dla oka ludzkiego niedostępny! 
Nad strefam nółuocnemi ąeronanci zamierzają 
latać, łopóki a  zapasów żywności starczy. Do­
piero, gdy pobyt dojdzie do kresu, aeironanci 
porzucą swój ąuidt-rope , a- zdawszy y ter spo­
sób balon na wolę wiatru, v krótkim stosuftko- 

przeciągU czasn znajdą się nad okolicamiwo
zamieszkademi przez ludzi. Dowódca wyprawy, 
Andn.e, pizygotowywa się ju ż ' ud dłuższego 
czasu do tej niebezpiecznej wyprawy przez cały 
szereg -wzlotów.

A koszta wyprawy V Andrće mniema, _ż wy 
datki nie przeniosą 175 000 fr. Połowę tej sumy 
aeronauta już otrzymał do swojego rozporządze­
nia bd pewnego bogatego przemysłowca szwedz­
kiego, pod warunkiem, iż druga połowa będzie 
znaleziona w ciągu dwóch miesięcy. Król 
szwedzki, Oskar I„  dowiedziawszy się o tym 
warunku, zawiadomił Andree’go, że bierze pod 
swój patronat zbieranie skiadek do wysokości 
65 koron szwedzkich, na liście zaś składek sam 
zapinał znaczną sarnę z prywatnej swojej szka­
tuły. D iś już można powiedziió, że pieniądze 
znajd/1 się, z pewnością zaś swoją pod tym 
względem Andrće podzielił się drogą telegrafi­
czną z komisją naukową w Paryżu, rozpatrującą 
obecnie śmiałe projekty aeronauty. Program 
szczegółowy przedstawił Andrće paryskiej aka­
demii nauk, k tóra ze swojej strouy wysadziła
komisję wzmiankowaną, składającą się z panów 
B lanchard’a i F a y ’a pod przewodnictwem Dau- 
bree’go. W czerwcu komisja ogłosi rezultaty 
swoich badań, a jeżeli wyniki jaj okażą się dla 
projektu Andrće go przychylnemi, akadem ja wy- 
szle w lipcu do Szwecji delegatów, którzy będą 
obecni przy przygotowy waniach do wyjazdu.

Niedalel :a więc przyszłość pokaże, czy 
mamy do czynienia z mrzonką, czy też przed­
sięwzięciem, na racjonalnych opartem podsta­
wach. Dzisiejszy jednak stan aeronantyki wiel­
kich rezultatów wyprawy spodziewać się nie po 
zwala. Będzie to prawdopodobnie jedno z nsiło 
wań sięgnięcia tam, gdzie dotychczas człowiek 
dosięgnąć nie mógł Beż takich prób przewinie
się jeszcze w naszym choćby w ieku?...

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w T e a t r z e  l e t n i m  

Dziś » sobotę „D-ra sw;łty “, komedja w 5 aktach 
Oktawjusza Feuil!et’a. Czwarty gościnny Występ 
p. Marcelego Zboińsklego, artysty uatru krakowskie­
g o ; jutro w niedzielę „Djamunt króla duchów11, 
romantyoznu czarodziejska brotoonwila ze śpiewami 
w 10 odsłonach itaymundo.

Z tea tru  Wczoraj wystąpił po raz trzeci jako 
gośó na naszej scenie p. Marceli Z b o i ń s k i w nie­
wielkiej roli doktora z „Powietrza wielkomiejskiego". 
Licznie zebrana publiczność oklaskiwała gorąco swe­
go dawnego ulubieńca tak przy pojawieniu się jego 
na scenie, jak potem po każdym akcie, a nawet po 
niektórych scenach, dających artyście większe pole 
do popisu

iuljan Fałat. Wiener Tagbl. tt Szepsa poświęca 
fejleton znakomitemu naszemu artyście, jego biografji 
i icenie dział najważniejszy. Fejleton ten nosi ty­
tuł : . Der Nachfolger Matejko s*.

»Ga«.uty urzędniczej'1 nr. l l .  wyszedł ze zwy­
kłą punktualnością wczoraj wieczorem i przedstawia 
się zbiór cennych, a gruntownie opracowanych 
artykułów, rozpj trujących intere3a różnych warstw 
urzędniczych. W rtykule wstępnym dostało się kilka 
gorżkich uwag założonemu we Wiedniu Towarzystwu 
obrony szlacheckośei, a to z obawy, by Towarzystwo 
to nie lansowało swych podupadłych klientów w 
urzędach z ujmą nieutytułuwanych, a godniejszych 
pracowników. — Wiele ciekawych dat podaje projekt 
co do sposobu wydobycia funduszów na eti podwyż 
szenia dotacyj urzędniczych j niemniej godnym jest 
uwagi artykuł o reformie podatkowej.

Cary w ogóle numer przedstawia sie- bardzo ko­
rzystnie. Byłby czas najwyższy, by urzędnicy, gah- 
cyjscy, posiadając tak dzielny własny organ poparli 
go należycie i odwrócili się raz już od podobnych 
pism . wiedeńskich, które o (Jalicję tyle dbają, co o 
śnieg zeszłoroczny. .

Mickiewicz -  G-oethe.
, ,P. .t." „O .przekładana Mickiewicza z Goe­

thego" amieścił prof. dr. Albert Zipper nader 
żajłnującą rozprawę w czasopiśmie M uzeum. Sam 
tytuł mówi o treści tej pracy — jeden jednak 
ź jej ustępów jest szczegćhiej interesujący, bo wy­
jaśnia genezę wiersza, c tói m powszechnie 
sądzono, że jest zaczerpnięty z Goethego. Mia­
nowicie w IV. części „Dziadów11, przy w ierszu : 
„Tylem wytrwał, tyle wycierpiałemu, umieścił 
wieszcz nasz uwagę: „Z Goethego". Dr. Zipper 
zadał sobie nie mało trudu, ażeby w pracach 
Goethego odnaleźć ślad podobnego wiersza, ale 
darmo szukał i wertował. Porozumiewał się także 
z pierwszorzędnym znawcą pism Goethego, które­
mu posłał dosłowny przekład obu zwrotek prof. 
dr. Henryk Diintzer, — bo o nim to mowa — od­
pisał dr. Z., że nada:-mo w Goethem szukać tego 
wiersza, że wiersz Mickiewicza może był wypły 
wem lektury W ertera.

Dr. Zipper zwrócił się jednak ku dalszym 
badaniom i znalazł wreszcie źródło tego wier­
sza w pracy tegoż samego prof. Diintzera p. t 
„Studien zu  Goethes W erkenu, wydanem 1849 r. 
W pracy tej omawia Diintzer na str. 194 piosn­
kę, którą napisał M erck, przyjaciel Goethego; 
drukowaną ona była osobno wraz z muzyką 1775 
r. bezimiennie i w tymże rokn t rże w czasopi 
śmie W ielanda Deutscher Mercur, również bez­
imiennie. W ieland ją  otrzymał nie od autora. 
W Berlinie sprzedawano piosnkę jako pieśń 
Indową.

Pieśń M ercka „Lutte przy grobie W ertera" 
liczy dziewięć zwrotek, do której drak berliński 
dodaje jeszcze jedną. Stawiając pierwsze dwie 
zwrotki tej pieśni obolr. obu zwrotek, jakie 
w „Dziadach" znajdujemy
Tylem wytrwał, tyle Ausgelitten hast du, aus 

[wycierpiałem, [gerungen,
Chyba śmiercią bole się Arm er Jiingling, deinen

[ukoją; 
Jeśli płochym obraził 

[zapałem 
Tę obrazę krv,ią okupię 

[mują.

Za coś dla mnie tyle 
| ulubiona ? 

Za com z twojem spe 
Itkał się wejrzeniem? 

Jednąm  wybrał z tylu 
[dziewcząt grona, 

I ta cudzym przykuta 
[pierścieniem!

[Todesstreit, 
Abgebl itet di Beleidi- 

Lgnngen
Und gebiisst fttr deine 

'Ziirtlichkeit.

O w ar urn — o dass ich 
[dir geiallen 1 

Hfitte nie mein Ange 
[dich erblickt 1 

H atte nimmer von den 
[Mfidchen allen 

D as yerlobte M&dchen 
[dich entzilckt!

Nietyiko więc pierwszo, zwrotka piesui nie- 
m .ekiej, ale niemniej i druga jej zwrotka zu­
pełnie . odpowiadają pierwszej i drugiej zwrotce 
polski jj, czy innemi s ł o w y p i e ś ń  polska :est 
orzekładem  dwóch pierwszych zwrotek pieśni, nie­
miecki-!. Przekład jest dosyć wierny, wiele po 
jęó i wyrazów polskich odpowiada niemieckim; 
nawet forma jest prawie zupełnie zachowana.

Więc chociaż nie z Goethego, ani z „W er­
t e r a ', jednak z anto/a, który się p rzejął Goe- 
lliem, i z wiersza, który osnuty jest na „W er­
terze", wziął Mickiewicz te zwrotki.

Gospodarstwo,  przemysł i handel.
Dyjekoja kole' państtfowyoh ogłasza: R iłn ieao- 

niemieeki ruch tov arowy między Galicją a Bukowiną 
Z dniem 1. czerwca 1895 rokn wejdzie w życie dodatek I. 
do części II., zeszyt 2.

Północao-niemiecki ruch zbożowy z Galicja i Buko- 
wiuą ’L dniem 1. czerwca 1895 roku wejdzie w życie 
dodutek II.

Wscliodnio-północno zachodni austrjaeki związek koje- 
jowy. Z dniem 1. czerwca 1S93 roku wejdzie w życie 
dodntek IV do taryfy, część I J , zeszyt 2 z 1. stycznia 
1894 r

Taryfu wyjątkowa dla zboł t  i t. p. w austrjacko- 
węgiersko rosyjskim ruchu granicznym. Z dniem 1. czer­
wca 1895 roku wejdzie w życie dla powyższego ruchu 
granicznego nowa taryfa.

Nazwa przystanku „Ober Weidlingau" na przestrzeni, 
W iedeń „Ainstetten" zmienioną zostaje z dniem 1. czer­
wca r b na „Unter-Purkersdorf".

Staraniom mlądzynarodowogo biura dla ogólnego 
związku pocztowego wydano apis wszystkich urzędów 
pocztowych w krajach, które do 1. lipea 1894 roku przy­
stąpiły, względnie już należały do ogólnego związku 
pocztowego.

Nabywać można ten podręcznik pośrednictwem 
każdego urzędu pocztowego po cenie 3 zł. 30 ct. ,

Ostatnie wiadomości.

Francuski ambasador br. de C o n r  c c 1, 
zapytany, żali prezydent republiki przyjąłby za 
proszenie lorda m era (mayor) do odwiedzenia 
Londynu, odpowiedział, że prezydentowi trudno 
byłoby uczynić zaproszenia tema zadość.

Katolikos Armeńczyków, jak  donoszą z Ty- 
fiisn, otrzymał pozwolenie na wyjazd do P e­
tersburga.

W  Mogilnem w W . Księstwie Poznańskiem 
przyaresztowano dwóch rosyjskich oficerów pod 
zarzutem szpiegostwa.

Parę ważniejszych szczegółów, oduoszących 
. ę do ostatnich wyborów włoskich, mamy dziś 
do zanotowania. Owoż 7. członków obecnego rządu 
otrzymali m andaty wszyacy, z wyjątkiem podse­
kretarza staną w ministerstwie m arynarki, kontr- 
adm ra ła  S e r r a .  W  miejscowości wyborczej 
Viareggio proboszcz miejscowy wygłosił przeciw 
niema kazanie siarczyste, w którem napiętnował 
go jako wolnomurarza. Po tern kazaniu kilku 
fanatyków wpadło do izby wyborczej i stłukło 
urnę z kartkam i. Mimo to przeciwnicy Serry 
ogłosili jego kontrkandydata za wybranego. — 
Tribuna  narzeka, że ruch wyborczy nie odby­
wał się w sposóvi jednolity i że prefekci i pod 
prefekci w niektórych miejscowościach do tego 
stopnia drażnili i obrażali wyborców, że wiele 
okręgów straconych zostało dla rządn. R ęka 
w rękę z tym objawem szły o s z u s t w a  i p r z e ­
k u p s t w a .  W ykonywanie nstaw w y j ą t k o ­
w y c h  miało ten skntek, że np. w Romanji try ­
umfują radykały... Organa policyjne czyniły 
wszystko ze swej strony, aby najłagodniejszych 
i najroztropniejszych ludzi do oporu pobudzić. 
W  Piemoncie utraciła wprawdzie opozycja nie 
jeden dobry żywioł, za to w Lombardji i Wene- 

cjańskiem zwyciężyli konserwatyści. W  S y c y -  
I j i  osiągnięto rezultat dobry i pocieszający. P rze­
padli tam  zarówno przyjaciele więk.zej posiadło­
ści, jak socjaliści B a r b i t o , d e-F e 1 i c e 
i B o sc  o.

Do T im esu  donoszą z Szangaju pod d. 30. 
bm., że C łing-FW g i Foster wyjeżdżają na wy­
spy Pescadores, aby dokonać formalnego wyda 
nia Formozy Japonji.

Japończycy wylądowali w Tai-Pei-F^u i za­
wiadomili władze o zamierze zajęcia Formozy. 
Zachodzi obawa, że się nie obejdzie bez rozlewa 
krwi.

R a d a  p a ń stw a
(Telegramy „Dziennika Polskiego" >.

Wiecjeń 31. maja. {Z  izby posłów.) izba

W e 1 a e r s- 
przez depu- 

wujoskowi 
szanowaniu 
n s trudne 

w ojsk, którzy przy 
wierny obraz rzeczy-

N a tem at niedoszłego wyboru burm istrza 
miasta W iednia wywodzi Nowa Presse żale do 
świata, do ludzi i... do rządu. Teroryzm to pra­
wdziwy — zdaniem tego organu — tern niebez­
pieczniejszy, że go nlica wspiera i dopnszcza się 
nawet gwałtn na osobach, je zachciankom nie 
“chlebiających. Temu stanowi rzeczy mus. być 
— zd_ iits _ Nowej Pressy — rac stanowczo za­
radzono.

Zastanawiając się nad przyczynami które 
skłoniły L n e g e r a  do nieprzyjęcia wyboru, 
podaje między innemi now«. Presse i tę, że dr. 
Lneger ma gorącego przeciwnika w osobie mi 
nistra Madeyskiego.

Przechodząc do końcowych motywów, ape­
luje nowa Presse do rządn i do cesarza, podno­
sząc, iż me można przypuszczać aby burmi­
strzem był zatwierdzony człowiek, stojący w ści­
słym związku z tymi, którzy w y p rar ają uliczne 
awantury.

Z Budapesztu donoszą ze źródła inspirowa­
nego : Tegoroczne przedłożenie w s p ó l n e g o
rzauu nie sprawi ob.a delegacjom niespodzianek 
niemiłych. Pominąwszy podwyżkę kredytów 
w o j s k o w y c h  o okrągłe 4 miljony, — na co 
wszyscy (?) sa już dostatecznie przygotowani — 
wykaże z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  za r. 
1893 przekroczenie 4 1/, milj. zł., co do którego 
rząd wspólny będzie stara ł się o pokrycie. P rze­
kroczenie rzeczone obarcza etat armji, a prze­
ważnie tytuły b u d że tu : „W ydatki na wojsko,
żywienie i odzienie." _____

maja.
przyjęła 'w czoraj, po referacie p. P o p o w s s i .e -  
g o , ustawę kw aterunkową, przyczem Młodoczesi 
zaięli niezwykłe n nich kiedy indziej stanowisko 
doradcze.

Przedtem zwrócił się minister 
h e : m b  przeciwko projektowańemn 
towanych P a c a k a  i P a s t o r a  
zmiany w spraw s postanowień o 
pól rolnych. Minister wskazuje 
położenie komendantów 
ćwiczeniach mnszą dać 
wistości. W ynagrodzenie za spowodowaną szko­
dę, albo pozbawienie spodziewanego zysku 
zaraz na miejsca jest bardzo nsprawiedli- 
wiooe w obustronnym interesie. W  prawie 
wypadków przy ćwiczeniach w strzelai n oświad­
cza minister, że przy nowej broni bardzo trudno 
obliczyć doniosłość strzała, dlatego odcięta mnsi 

yó o ile możności jak największa przestrzeń. 
Z arząd wojskowy chce, o ile może, ochraniać 
uprawnione interesy. Sprawiedliwość, względność 
i lndzkośó są k :erującemi zasadami administracji 
wojskowej. Nie jest rzeczą praktyczną oznaczę 
nie ustawą pewnych terminów, w ciągn których 
moŻDa upominać się o zwrot szkód, wyrządzo­
nych ^rzez wojsko. Minister prosi o przyjęcie 
bez zmiany projektu ustawy. (Żywe oklaski).

Nastąpiła rozprawa nad wnioskiem nagłym 
p. K r o n a w e t t e r a ,  według którego to wnio­
sku rząd miałby pouczyć prokuratorów, ażeby 
przy konfiskatach mieli przed oczyma ostatnią 
nowelę do ustawy prasowej. — Nagłość tego 
wniosku odrzucono.

P. P a c a k interpelował z powodu oświad­
czenia prezydenta Towarzystwa kolei państwo­
wych T a u s s i g a ,  który wyraził się wobec 
akcjonarjnszów, że z nim nie mówiono wcale o 
upaństwowieniu kolei, podczas gdy minister 
W urm brand miał opowiadać o „rokowaniach". 
Dalej zapytyw ał interpelant, jak  wobec powyż- 
ozego,. mógł rząd tego sainego Taussiga zrobić 
swoim mężem zaufania w rokowaniach z koleją 
południową. >

Następne posiedzenie w przyszłą środę pc 
Zielonych świętach.

Telegramy „Dziennika Polskiego,
Wiedeń 31. maja. Całkiem niespodziewa­

nie rząd zdecydował się wczoraj rozwiązać wie­
deńską radę miejską,' nie czekając nawet na 
zapowiedziany na dzień dzisiejszy ponowny wy­
bór burm istrza

R ada gabinetowa, k tóra onegdaj trw ała do 
godziny 12. w nocy, postanowiła rozwiązanie 
rady gminnej, które to posu.new.enie zaraz wom 
raj rano zostało przedłożone cesarzowi do za­
twierdzenia.

W czoraj o godzinie 4 popołudnia obrado­
wał jeszcze nad wyborem burmistrza związek 
liberalnych radców miejskich, gdy nagle spadła 

jak  grom wiadomość, że rada została roz­
wiązaną.

Zarządzenie to wchodzi natychm iast w ży­
cie i już dziś obejmuje kierownictwo spraw miej­
skich komisarz rządowy, którym zamianowany 
został starosta F  r  i e b e i s, przydzielony do tu ­
tejszego namiestnictwa. Do pomocy dodano mu 
radę przyboczną, złożoną z 27 radców miejskich. 
Radę tę dobrał rząd w ten sposób, że z obu 
stronnictw weszły w jej skład tylko um iarko­
wane żywioły, tak. iż z jednej strony brak  w 
niej L a e g e r  a, z drugiej R i c h t e r a .

J a k  słychać, nowe wybory m ają się odbyć 
w dnia 30. września.

Wiodeń 31. maja. W  hali ludowej ratusza 
odbyło się wczoraj wielkie zgromadzenie robo­
tników, zwołane dla obrad nad prawem  wybor- 
czem Zgromadzenie to miało przebieg zupełnie 
spokojny.

Po zebraniu urządzili robotnicy demonstracje 
przed mieszkaniami kilku ministrów, przed loka­
lem jockeyklubu i t. d. Do poważniejszych zanu­
rzeń nie przyszło nigdzie.

Budapeszt 31. maja. Prezydent gabinetu 
B a n f f y  odjechał do Wiednia.

Paryż 31. maja. Izba uchwaliła 2,500 000 
franków na pomnik dla poległych w wojnie 
z 1870 r.

Lip k 31. maja. Wszyscy m urarze tutejsi
przystąpili do strejku.

Wiem 31. maja. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
poiudn. notowano: kredyty 4 0 3 —, węg. kredyty 474-25, 
anglosy 173‘25, laenderbanki 281 40, sztaebany 431 75, 
lombardy 104-—, elbethalc 292 Bu, tytoniowe : 39' —, 
alpiny 95 25, renta majowa 101 40, węg. złota —■— 
aust.r. koronowa —■—, wyg. koronowa 99-17, loe turecki 
85 ćO, m iony i 39 00.

Ber.in 3>. maj . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
korcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W t n e r  i’ n r i  t a t )  Kredyty 
248 75 ,402-17), jombardy 44 10 (104 34). węg. renta złota 
103'3J (123-41), ruble — (-------).

Frankfurt 3). maja. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnio (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 3377) (403-02),
lombardy 8o5o (1U4 30,‘, renta węg. złota — ( ------ )
koronowa —• — ( —■—).

Wledań 31. maja. Podczas wczorajszej ra ­
dy m inisterjalnej wyłoniły się w sprawie roz­
wiązania wiedeńskiej rady miejskiej poważne 
różnice zdań — które na razie ułożyły się.

Komisarz rządowy objął jnż kierownictwo 
spraw miejskich.

Wiedeń 31. maja. Banffy m d  dzisiaj dłuż­
szą konferencję z hr. Gołuchowskim.

P a ry ż  31. maja. Figaro donosi, że w spra 
wie nadużyć popełnionych na francuskiej kolei 
południowej skompromitowani są byli ministrowie 
Rouvier, Yves Gnyot, Thevenet, tudzież posłowie 
Deloncle, Magier i jeden z senatorów. Zarazem 
zapewnia ten dziennik, że rząd zawsze uzna te 
malwersacje jako przedawnione, gdyż miały one 
miejsce przed trzem a laty

TELEGRAM  GIEŁDOW Y
Wiedeń, dnia 31. maja godz. 2 min 35 

Akcje kred.
Alpiny 
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny

Gal. obi. prop.

402 50 Wied. losy 173 50
9550 AF«je t/to n . 289-50

4 7 4 '- 4°/ Poż. kraj.
173-50 z r. 1893 98 30
340 — Elbethale 291 50

--------- iA nderbanki 283 50
--------- Renta zł. węg. 123 40

102 ^5 Bankvereiny 166 80
8 t 25 Wspólna rentap . — —

430 37 Rnble 131-50
365-50 100 marek niem. 59 20

9820 Napoleowdtory 9 62

N A D E S Ł A N E .  
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielco 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
nsilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość nczynió.

Z wysokim powaiuniein
A.lben Sskowron i  Spółka

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

Kapelusze Hibiga, Pies i nfękkie Pichlera
pt lecaja :

R o n i n  i
L w A w

plac !Marjack;i nr. 6.

ŚMIGUSA11.nr.

I K T O  C H C E  M I E Ć  P I Ę K S Ą ,  I  D E L I K A T N Ą  P Ł E Ć  S T I E C H  U Ż Y W A  W  P O R Z E
Wschodnią pastę piękności Mydło ze soku bu,łych u iij P u d e r  „ Ł w o w ia n k a

( S s A A  n »  p i e g i ) ,  w  t  i s  o
k tóra  ueuwa pi-igi i wszelkie wyrzuty skórne. Słoik 35 ct.

,  r  Ł  O  JEC J L ‘ -
Jedyne mydło nieszkodliwe i w ygładzające płeć. — Sztuka 35 ct.

otrzymywany z nieszkodliwych a j-dnak  ślicznie 
twarz lubstancyj. — Pudełko 00 ct.

bielących

L E T S T I E J  !
Jedynie do nabycia w Ptrfum erji 

T .  P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I  
L w ó w  — H o te l  G e o r g a .

W y e e ł k a  n a  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i e .

*©
O
ek
o

03

S3
9

B K .
DOM BA N K O W Y  I K A NTO R W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
k u p u j e  « e p r z e d a j s  w s z e lS tS  p a p l e r j  
w aartoS eiow e lo a y  i a i s u s t y  §»« k u r a  o 

d  s ie n n y m
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień

TJ b e z p ie c z e n ie
losów  od s tr a ty  vrzez  w y lo io w a n ii a l p a r t  

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłoeanie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji

M a  ło n  s a K u p i o  iy  w  t y m  a n a t u r z #  
p a d ł o  tfłoflju-* w y g r a u  ■> w  a w o e* * 1 OW.‘u*«» z ł .

n
N*
O
e i
O
SD

S jj
JT  s
GF3 D 
O  «

O  0

^  dw s
CE> £
&  &  
fc- j 5

(B

OL
C"c

V  paO c  
3

S &o
»  
c r

^  ci 
w

e t  *  
SD JT

- a  C

r.Ó-

«?
&

£C

9  30 3  91

f ’

e

E

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fahryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k i e j o n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
al lepach własnych , we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag ie l­
lońska 6, w i  r akowi  e: Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
A.di fabryki: Lwów, Skarbkowska J. 15, (dom własna . 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Zm iana m ieszkania.
D \ Zdz s ław Szydłowski

lekarz chorób dziecięcych
1474 ulica Sykstuski I. 22 , ord. od 3 —4. i - ?

Wszech nauk lekarskich

Dr. Em il Dawidowicz
osiadł w Stanisławowie ulica v azimierzowska nr.^o, (dom 

Pankiewicza) 1511 1 b
ordynuje od 11—12 przed poł. i od 3—5 popołudniu 
leczy w chorobach kobiecych, raięsioniem (massage) i 

elektryką.

z dnia l. taca 28 t
wyszedłjuż z dru u 
i odznacza się 1 - 
cznemi iluztra j» . 
mi i obfitą treści . 

hnmorystyczną, 
B C  ( to n a  e g z e m a la r z a  9 0  c t .  1% |  

Prenumerata kwartalna we Lwowie i  z ł , na prowinc i 
i  . a o  ct.

t



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Czerwca 1895 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

D o M i e s l e M i a  r o z m a i t e
po l 1/, centa od wyrazu.

Ko n c y p l e n t a  poszukuje adwokat dr.
Dundaczek w Niska. 371

A p a r a t  d e  p iw a  na trzy p'py 
i i .  z marmurową płyią, w bard*o do­
brym stan ie  do sprzedania. Wiadomość: 
Józef Seredyński, Tarnopol.

^  w ie ż y  zapar najnowszych r e a a t e k  
wełnianych na suknie i sukienki, 

noleca najtaniej A n to n in a  E r te l,
Koralnicka 8. 3 >7

Os o b a  z dobrego domu, snaj^ea gospo­
darstwo wiejskie dobrze, poszukuje 

posady jako gospodyni do księdza łac iń ­
skiego. — Wiadomość 
„Dziennika Polskiego".

jdz
Administracji

363

D n t y i
f i  tech

r n o w a n y  rysownik i pomocnik
At techniczny poszukuje zajęcia przy 
budowie kolei, lab podobnem przedsię­
biorstwie. W iadomość: A. U . poste 
restan te  Chyrów. 334

„ S T I jWAIV" faiihowe czasopismo leśne
przyj nuje in se ra ty  za wynagrodzeniem  
od wyr iu :  petitem  1*/, ot. garm ontem , 
•i o t.  tłustrm  dm ' ieui 4 et. S tronnie 
cała 8 zł. Przy kiJkurazowem powtó-
rzetiiu w kszyeh inser itó w , opuszcza się 

: : ó "  0 z  należytości. 365

Bi u r u  w y w i a d o w c z e  I o g ł o t  r * ó  
K a r o 1** Z a k r z e w s k i e g o  w T ar­

nopolu dostarcza pp. oficjalistów i w szel­
k i inną doborową służbę. Pfśreduiezy 
w sprzedażach i dzierżawach dóbr.

St o r y  na wałkach samoczynnych płó­
cienne w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. K rzysz to fo w icz ,  we Lwowi plac 
Halicki 1. 2. 281

H i c u k a a l a  1 f c f e l e p y
po 1 cencie od wyrazu. 

P o k ó j  frontowy z k-zchuią Kalecz* 3. 

9  i 8  pozoje. Wałowa 31.

D w a  s k l e p y  dnie. Teatralna 7.
— — — if' - i .........

7  p o k o i ,  nyi* 1. piętro. Teatralna 7

2 p o k o |e  k a w s U e r a k lo  II. piętro 
Grodzickich 3, róg Deninikańskiej 

i Rynku od 1. ezerwea.

poszukuje eię p o m e l o o a k a a la w  śród 
A mieśoiu lub przyległych ulicach e 9 
lab 10 pokojach i 3 kuchniach. Oferty 
nadsyłać prosię de biura dzienników 
i ogłoszeń Plokna pod cyfrą A. Ł.

W M i k u l e s y u i e  de najęeia na 
sezon letni 6 pokoi, knoknia. Bliż 

cza wiadomość na poezoie.

4 pokoje, nyia, kuchnia etc. od 1. 
czerwca do najęcia ni. Zyblikiewi- 

cza 1. 5.

P DIa raojoi

DBITAS

Dla raojoaaluogu plolęgnowaula uot I zębów:
specyficzne

-  HDŁ0 DO UST.

Ausłru-Węg. Patent. Medalo na wystawaoh śwlatowyoh w Loadynle 
1862. — w Paryżu 1878.

Ib* P W Pahppfl lek. przyb. ś. p. J . C. M. Ces Maksymiliana itd. 
Ul, U A. idllCld, g |4Wfl0 mlejaoerezsyłkiwWIednlu I.Bauerumarkt 8. 
Składy wę wszystkich aptekach, droguerjach i perfumerjach 

Tamie jeet dn nabycia: 505 1—3
o. I k. uprz. Euoalyptue eeonoja do u Dr. C. M. Fabera.

W  d n i u  d K l a l e j u y m  o t w i e r a m

„CAFE RESTAURANT IMPERIAL”
w hotelu Imperial przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3.

Pełne komfortu urządzenie, najnowszego systemu bilardy, naj­
bogatsza czytelnia, gustowna i cienista terasa, natychmiastowa

wykwintna obsługa.
Nowe to przedsiębiorstwo oddaję na usługi i polecam względom P. T. Publiczności.

Z wysokim szacunkiem

1583 1 - 3  Krzysztof Janowicz.
pokoje z przy 
czerwca ul. Zielona 1. 6.

z przynależytościami od 1.

2 nokoje, kuchnia etc. od 1. czerwoa 
przy ul. Zyblikiewicz* 1. 5.

p o b 4 |  k a w a l e r s k i  r domowym 
wi t t emi i  nsługa do dnąjęcia od l

U r s ę i l n l k  instytueii fiuausowej przyj­
mie pod przystępnym i w arunkam i 

zarząd kamienicy N a żądanie może 
tolyć odpowiednią kaucję. Adresować :

D. S. poste restan te  Lwó,/. 35;

cze rw c a .  W ia d o m o ś ć  
I.  p ię t ro .

Zyblikiewicza 26,
3J4

Po m o c n i k a  h a n d l o w e g o  iako 
ekspedient* potrzebuje parowr fabry­

ka pierników H Czyńskiej w Jarosławiu. 
Podania z odpisem ś »iadectw wnssic do 
10 czerwca. Nieuwzględnione podania 
do 15. czerwca zostaną bez odpowiedzi.

Ru t y n o w a n y  k n p f e c ,  katolik ,
w sile wieku, zamożny, przyj nie 

z  ' g lę p e tw a  na Bukowinę, pierwszo­
rzędnych znacznych firm handlowych 
i przemysłowych. Z głoszenia i warunki 
pod adresem : A. P. Schulz, Czeroiowee

Korespondencja prywatna.
W o l n y .  L ist na poczcie.

S O B B E T Y  t i i r  c M e
w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  p o le c a

Cukiernia A TesarzawCzerniowckcE
ako to : anauaiowy poziomkowy,. m.Pi- 

u wy, wiśniowy, :.t«owy, cytrynowy 
pomarańczowy, czereebowy, mnrelowy, 
orzechowy i wszystkie inno gatunki po 
1 zł. 2l> ct. za k ilo , w słoikach 1 kilo­

wych i ‘/i kilowych.

C ukier je s z c z e  n ie  podrożał.

Dla A B. Dla izegóż wtorek, środa 
i czwartek n;e widziałam Cię? Listu 
możesz ouzekiwać odemnie; ale jako 
odpowiedzi na list Twój. Wełna.

H. M. Dla czego ani nie przychodzi, 
ani nie pisze. Dwa listy leżą 362

WINO
Panna młtda, miłej powierzchowno­

śc i, z braku znajomości pragnie zawii 
—J korespondencję w eeln matrymonia 
nym. Zgłoszenia: „Jnm-Jum 20" poel 
restante Lwów.

NAFTUŁA TOEPFER
H A N  D E L  W I I T  I  R E S T A U R A C J A

L w ó w , T ry b u n a lsk a  12,
poleca k u c h n i ę  o d  g o d z i n y  8 .  r a n o  p r z e z  d z i e ż  c a ł y

Raki© py ałłfthaBięiHlc.
PI* o okocimukle i Ulionfelda w butelkach I na siarę.

1 8 9 2  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
lostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
,io 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
i tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cant. 
t l r n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

(J u lita ch  przy U o n o b itc ,  Styryi.

1 ki. W głowie .
1 kJ ul ścioy o 
1 ki. 'V' Lostk sh 
I kl. w mączce 

tylko w handlu L e o  n a  r  d a 
B a t o r e g o  1. 2.

I ii

S o l e c k i e g o

. -29 ct.
. 30 ct. i 

* . 81 ct.
. 31 ct. 

we Lwowie ulica 
1586 1 - 3

Zarząd Dóbr Zameczek
poazta Żółkiew

W a jp r i e d n le j a i e

szparagi ogrodowe
pe 50 et. za kilo.

P R O B E S T  Da L O S Y  P A Ń S T W O W E
z roku. 1864 

C i ą g n i e n i e  j u ż  1 .  C z e r w c a  b .  r .
Główna wygrana :

z łr .  1 5 0 . 0 0 0  w a l .  a n s t r .
ua p d ó ik ?  DO 3 } WrttZ “  rt« P ,e “

sprzedają
AUGUST SCHE L LEN B E  B G i  SYN

Dom bankowy i K antor wymiany we Lwowie.
Rok lałożonia 1853.

Handel herbaty chińsko - rosyjskie,'1
E D M U N D A .  E I E D L A

wo Lwowie, plac Marjackl 10, 1015 1 - 7  
poleea r.ajlepsze gatunki

K A W Y
o imaku czystym aromatyczny 
które rozsyła frauko opłacone d 
każdej stacji poczto rej 4*/. hilog 

w woreesc
Portorico • - - - - #* - *, k — 
Cuba grabo lUruliU - , — •
Oeylou sieluca - - - 10*—

B „ prfsadnU lu-40
„ n grab, llera, 10-75
,  n perłowe 10-75

Mocna arabska aromat. 10*75

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

V, kl. Cenge . zł. 1-60 
aouohoug czarna . 2 —

„ zbiór mąjowy 3*—
Kaynw czarna . 4 -
Molugo de Lond 4 —
Wyoluwkl herba­

ciane ................. 180
Wyilowkl najlep­

szych herbat. . 1*60 | Jawa slota . . . .  J0-7S
M T  O pakow ania nie liczy  ale* * V i

Zamówienia z prowincji wyeyła się odwrotną pooztt

t -
i-o
it
i-(
i-«
vc

Dzierżawa folwarków!
W dobrach Andrzeja hr. Potockiego w Kamionce strumiłowej, wydzierżaw 

oy-h zostanie z dniem 1 Lipca b. r. z wolnej ręki w drodze pisemnych ul 
ezfść folwarków obejmujących razem:

około 2 SIO morgów gruntu ornego,
„ 860 „ łąk  polnych i
„ ń< O „ łąk  Bugowych

wraz z budynkami i wszolk mi inwentarzami, tudzież dw iem i gorzelniam i roi u .. .i 
Panow ie iferenci m gą gwoje oferty przedłożyć tik  » i  dzierż iwę w oał.Ą 

j*k i na poj dyń ze folwarki. |r,:;s l-
Bliższy h wiadomości udziela na iąd sn ie  D yrekcji Dóbr A ndrzeja hr. Po 

ekiego w Kamionce strum iłow ej, gdzie też wystawione są do przejrzenia ogól 
wer-inki dzierżawy.

Zakład wodoleczniczy
D r . Chramca

Szparagi po 2*46 pięciekilowa paczka. 
Bryndza majowa górska świeża 
2 28 pięc iokilowa przesełua. Bulion 
po 10 zł., 7*50, 6*50, 5*50, jeden 

kilo — poleca

Dwór Łapszyn — Brzeżany.

Najmocniejsza pończochy,
sk a rp e tri, pończoszki dziecinne saskie 
uiejzyte we wszystkich kelorach, para
od 22 ct., 25, 30, 35, 45, 55 de 9o ot. 

poleea
M A K S  M t H L F E L D

Lwów, Rynek 1. 39.
Zlecenia z prewincji uskuteczni-

s.ę lak najrychlej. 1559 1 — l

Flance k w i a t ó w
3 0  g a t n n k ó r  , k e p a  1 5  < t .

Lewkonie, Szałwie, *ery lla  i Werbeny 
kopa 35 ■ t. S a d z o n k i  j a r z y n  10 ga­
tunków po 10 ct. — Kara fioły, pomidory 
po 30 ct. — Cebula i pory kopa 6 ct. 
B u k i e t y ,  w i e ń c e  poleca S c h m i d t ,  
pomoLg S t a n i s ł a w ó w ,  H a l i c k a .

Do sprzedania;
1 .  M a ją te k *  z i e m s k i  w pobliża 

Lwowa 10 minut od stacji kolejowej, 
dobrze zagospodarowany.

3 . K a m i e n i c a  j e d n o p l ą t r o w a  
blisko staoji tramwaju z przepysznym  
widokiem na miasto.

3 .  R e a l n i  ó  p a r t e r o w a  na nliey 
Łyczaków kiej obok sta3ji tramwaju 
elektrycznego.
Bliż zych wiadomości odzieli kance- 

lar a adwekata dra A le k s a n d r a  L l -  
s ie w itia ,  ul. Kopernik* 6, we Lwowie.

Pe presnjerse.
— No, jakże tam deisiejez* premjerar
— O, bawłłem elę deekenale.
— Doprawdy ? Dobra sztuka ?
— Nie, ale eledeiał kełe mnie łka. 

który mi epewiadał doskonale aaegdely.

M O B S Z Y N
Zalłii ilrujiir i wetelecnicir

iitac kelejowa, 1526 1— ? 
poesta 1 telegraf w miej sou.

Kąpielą bromo - solankowe, bo rowi­
nowe i rzeczne. Loazenlo żętyoą, olektry- 
OfMiolą i i l t ł i i n .  Wskazania: eharoby 
gr iła, płno, iełątfka, kofaioaa, narwawo, 
numatyzm, nltdokrownaśó, akrofoły.

Stion  otwarty o d  1 5 .  m n j a  d o  
1 5 .  p a l d z l e r n ł k a .  Koszta pobytn 
z leczeniem od 25 zł tygodniowo.

Dr. L. Tyszkow ski, M orszyn.

Zamówienia ad 
O lsare syk , Żółkli

adresować: l n | J n n  
ew. 1567 1— 4

F a b r y k a  g a l i c y j a k a
paaznknja 1580 1—3

i iE u n m
Ządaaom jeet władaalo językiem pol­
skim i  niemieoklm. Wysłzśsai wachmi­
strze kawalerji i artylorji mają piar- 
wszsństws. — Warunki wedle* umowy 
Chyffra „Fabryka" aimlu. ,Dz. Polak."

K S I Ę G A R N I A

skład i w yp o życ za ln ia  nut m u zy c zn y c h , 

o raz
główna ekspedycja p!sm perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie, 

o t r z y m a ł a  n a  p ł d w n y  a k ł a d :
Ł e l t w a  H r a b i a  5arys stosunków  
polsko-rosyjskich (pizekfad z rosyjskiego)

oena zł. 150  ct., 
z przesyłką poczt. zł. 1*70 ct.

De nabyoia we wszystkich kaięgarniaoh.

O e l e m
uniknięcia wszeikich 

pomyłek
zawiadamiano Szacowną P . T.

Publiczność, że

J e d y n y  m a g a z y n

O B U W I A
KARJSBADZK1E60

robota ręczna
znajduje sie tylko

przy ulicy ietniaósltiej liczba 10.
w ©  L w o w i e ,

Z głębokim szacunkiem

Hentao Teffller. /

L  7.391/95.   1686 1—*OBWIESZCZENIE.
Na podstawio uchwały Magistratu z dnia 16. maja 1895 r. rozpi­

suje się ponowną publiczną licyttrję co lon  wydzlorżawionla praw a pro- 
piaacji wódczanoj I plwioj, oraz praw a poboru dodatku gnlnoogo od 
napojów eplrytuoowych Rnlnlo adaota S tu ło ła w o w a  przyllugulącogo 
n i  przeciąg la t trzoch od I .  o tycinlo 1896 do 31. grudnia 1898.

Licytacja ta odbędzie się dnia lO czOTWM 1885 r., zaś na wypa­
dek gdyby taka w a skutku nie odniosła, rozpisuje się równocześnie trzecią 
lieytacj , która się odbędzie dnia 19. czorwca 1885 r., przy której takie 
niżej Gony flskalnoj oferować będzie moina.

Jako eenę wywołania uetanawia aię eiynsz-rocsny:
1. aa prawo wyszynku gorąoyeh napojów z wyłąozeniem piwa w obrę­

bia miasta Staaiaławowa 
prawo psborn doJatku |

.n.etń piwa w obrębia miaita Stanisławowa 
3. ba pi wo w łt -ukn piwa w obrębie m asta Stanisławowa 

Poboru d o j i" ’ •

i. s» prawo poboru dodatku gminn«go od nap ów gorąsyeh a wyłą- 
r obrębia miaita Staniaławewa . 
iwa w obrębie m asta Stanisławowa

4. sa pr* t  Jfoboru dodatku gmlnnago od piwa w obręblo mi ita Sta- 
is ławowa

5. za prawo p. pli j i  wódezanej i piwnej wydaierżawione przoz
»d o. k. Kalio, fundnazu ni

w Mykie-

lO.OoO ałr

80 000 ałr. 
10.0.0 ałr.

|łraWU piV|/in*«*wjA a n;<aoiOłi»wiv
gminę miaeta Staniaławowa od c. k. galie. fundnt n iroplnacyj- 
nego w Knihininie całym wraa z częścią Stojowskich "  1
tyń(»cU Dhornikach i Podłntn  

wydz erzhwienie karczmy

49.500 złr.

29X00 sir.

1 000 ałr. 

500 złr.

6. aa wydzierżawienie karczmy 1. k. 5 , przy ni. Halickiej, wraz a staj­
nią i z nrun m obszaru 6SQ  sążni i karczmy 1. k. 67, przy 
drodze do Opryazowjee a gruntem budowlanym 19 'Q  sążni 
i ogrodem obszarn 1 morg 623r_j sążni

7. aa wynajęcie 1 roimy miejskiej za cegielnią, lntiów ki wras z ma­
gazynami wódczanymi i lodownią . •
Wadjum pray. licytacji złożyć się mające wynosi 13.000 złr.
Oferty pisemne na wszjjstkie powyżJj wyrznzfgólnione przedmioty dzierżawne 

opiew ające, należycie ostemplowane , przez oferenta własnoręcznie pod tne 
i opieczętowane, wnosić można w dniu wyżej oznaczonym od 10. przedpołudniem  
do godziny 12. w ppłudnie na ręce komisji licytacyjnej w Prezydjum tutejszeg)
Migistratu. ,

Bliższe warunki licytacyjne mogą być przejrzane w g-dżinach urzędowych 
w biurze I. Magistratu.

U l a g l R t r a t  k r ó l .  w o l u .  m i a s t a  
S t a n i s t n w ó W )  dnia 18. maja 1895.

E r .  S z y d ł o i c s K i .

otwarty cały rok.
Za 4 zł. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie 

urządzony z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, kąpiele, 
leczenie, usługa, — słowem wszystko.

Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie.
1477 1 —7 Z poważaniem

D r .  C h r a m i e c .

Do zakładn hydrapatycznego lekarz przyjmuje nowego służącego. Djktor. - 
Jest to zakład wodol-iczniezy. trzeba oi więc bjdzie żapoznaó się troohj z w odą 

Słu lący. — O, na wodzie znam się doskonale 1 
Doktor. — Znasz się ?
Służący — Całkiem naturalnie. Rozpocząłem służbę u pachciarza kró 

a ostatnio trzy lat* służyłem za ,k ip ra “ (piwni;znego) w handlu win.

Cenniki 
i kosztorysy 

gratis i franco.

POMPY i WODOCIĄGI
wszelkiego rodzaju.

I O T O B Y
WIETRZNE
GORĄCO rOWIE- 

TttZNH
NAFTOW E

Doskonałe żelazne nierdzewiejące,lekko 
chodzące pompy do poruszania ręcznego.

JÓZEF FRIEDLAN3ER
INŻYNIER

W W IEDNIU (1/7,
DRESDNERSTR 4 2 -4 6 .

Urządzenia 
ląpieli 

I kio stów.

Zakład wodoleczniczy

St. Katharinenbad
w P s c a t e k  (Czoohy) 

pod lekarskiem kierownictwem pana

0 *. Lropolda ffiitenitza
z a l e c a  s i ę  j a k  " a j g o r ę e e j .
W O rlo h o fem  4. kwietnia 1895.

S eb a stja n  K n e ip p ,  praboszez.

Znakomite położenie w lasach szpil- 
kowyeh, iteranna pielęgaatja, tania 
eeny w peasjenatach.

Śzezegóły prasz d r .  W l o t e r o l t z a  
w P o e a t s k  (Czeehy). 1508 1 -1

Z ces. król. nprzyw. fabryki

R £ G £ M A & T i  & R A Y K A H N A
we Freiwaldan

oes. król. dostawców dla austro- węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
sę o z u m , cotstki, SoiERn

i  wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A W A  1 3 1  H U L A
w ©  L w o w i © .  1005 i —?

u r t o u s n e s  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych

C e n y  h u r to u a n e  s pp. ods
restauratorom

N a
sezon kąpielowy

poleca:
Sól do kąpieli i zażywania: Fran- 
censbadzka borowinową, Karla- 
badzką Morazyóaką Marjenbadz- 
ką, Inonicką Rymanów °ką, ka­

mienną i moraką.
S arkę do kąpieli.
Kule żelazne 
Sodę.
Korę dębową.
Ekstrakt sosnowy.
A parata do nacierania ciała. 
Rękawiczki do nacierania 
Gąhki toaletowe i Luffah itp.

ALOJZY HOBNER
Lwów, R jnek 88.

wiat w obrazach
C o ? J a k ?

T e n  z a j d z i e  d a l e k o .
Ciocia pyt* swego ulubieńea, d z ie ­

sięcioletniego B o la :
— No, Bslu, ciem chcesj nyć, jak 

dorośniesz?
A Bolo po gruntownym nam yśle:
— Sn (L imu w balecie

K i e d y ?

(Id z ie  ?

W ie lk a  n ie s p o d z ia n k a ?

Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publiczności,
beśmy oddali zastępstwo naszego browaru  
dla  G alicji wschodniej i  B u kow in y panu

B . Sicher we Lwowie
właścicielowi firmy

Lwowski Export piwa i wi na w butelkach
Lwów, Sykstuska 8.

i upraszamy u tej firmy nasze piwo zamawiać.
Jakość naszego wywaru oieazy się w krają i za granicą 

ogólnom uznaniem i spodziewamy się, że nasz produkt i tutaj 
pozyska sobie P . T. Publiczność zupełnie.

K arw in  1. kwietnia 1895.
Zarząd browaru 

1387 1 - 7  1. E. hr. Larisch-Monnlch w Karwinie.
F . P r o e k o w e t a  m. p.

Objąwszy zastępstwo B R O W A R U  W  K t R W I J H E  polecam 
piwo to względom P. T. Pnbliezności, a równocześnie oznajmiam, że znana 
od lat wielu restauracja p. J a k ó b a  Ł o e w s n h e c k a ,  Ł w A w , n l u - a  
T r y b u n a l e  a a  w  b o t e l u  „ W a n d a "  O B J Ę 1  A W Y S Z Y N K
tego piwa na szklanki i  bntelki. 'Z głębokiem poważaniem

M. Sicher.
Lwowski Eksport piwa i wina w butelkach i z a s t ę p s t w o  b r o ­

w a r u  w K a r w n l e ,  L w ó w , u l i c a  S y h e t m s a  1. S .

PIW IA RNIA K iR w lŃ S K A r
W restauracji mej, pokoju do ś.niadau i handlu win, Lwów, ulica 

Trybunalska w hotelu „Wanda", oprócz znanych z dobroci potraw i napo­
jów sprzedaję ua szklanki i butelki

Piwo z browaru J. E. br. Lanscb Móiinicb w Karwinie.
P o l e c a n o  się i nadal  ł a s ka wy m w7gl ędom P. T .  Publ i czności  kreślę 

eię z na leżnym szacunkiem

Jakób Ltoewenheck
restau ator, Lwów, ulica Trybunaiska, w hotelu „Wanda".

! ! C :
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i C L ę t n y  n a b y w c a ,  Do jub lera, u którego jest wystawiona w iknie t»
bakierka za 560 zł., w. hodzi jakiś n eszczegóinle wyglądający jfg im ość i, przj

I stępując od razn do rzee.y, powiada :
— Gdyby mi p*n odstąpił piątkę, tobyrn chętnie wriął tę tabakierkę.

— A i owszem — odrzekł uradowany jubiler — niech panu dobrodzieju^ 
służy za 495 zł.

| — Ale Kiedy ja miałem ua m yśli n ie  tę piątkę na krńcu, tylko tę. er je(
na początku. ______ ______________________  ____________ _________

Ł M k ó W l i r t i Q 4 p iłW io d « i» l« j «»  ro f io k o jf  A < U p  f r ą j a v « k i |P»pi«r 9 I»bryk< Rforlĵ ó Moi D n tk v ra >  ,D * io « * łk »  P o lo k ie g o "  p o d  « r w 4 e r o  F ro io io o k *  K » U n ar» .
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